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JUBILEUSZOWY PODAREK. 


Dziś Ognisko, książka wydana dla ucz- 
czenia 25-letniej pracy T. T. Jeża, opu- 
ściła drukarnię i przedstawi się abonen- 
tom swoim. Redaktorzy wysłali ją wświat 
z żalem i dumą: z żalem — bo nie jest ta- 
ką, jaką być miala i mogła, z dumą — bo 
cały nakład został wyczerpany przed 
ukończeniem druku. Nie przysądzamy te- 
go niezwykłego u nas faktu pociągającej 
sile imion, które skupiły się w Ognisku, 
lecz urokowi tego jednego, któremu je po- 
święcono. Tem niemniej jest to wypadek 
podkreślenia godny wobec warunków, 
w jakich wydawnictwo się zrodziło, Win- 
niśmy przypomnieć czytelnikom naszym, 
jak starannie przemilczano pobudkę Praw- 
dy do uczczenia zasług Jeża, jak wrogo lub 
obojętnie (z małymi wyjątkami) przyjęto 
odezwę Ogniska. Kilka pism jej przykla- 
snęło, inne powtórzyły bez słowa zachęty, 
inne zredukowały do króciutkiej wzmian- 
ki, a znalazły się nawet i takie, które nas 
brutalnie napadły, napadły za to... że nie 
skłoniwszy nikogo do wyrażenia hołdu 
czcigodnemu pisarzowi, dopełniliśmy obo- 
wiązku sami w gronie umysłów postępo- 
wych. I nagle owe Opzsko, którego nie 
chciano popierać, a nawet pośredniczyć 
w przyjmowaniu nań prenumeraty, które 
natomiast mmalowano całom czernidłem 
krzywdzących posądzeń, zostało rozkupio- 
ne przed wyjściem i pozostawiło tyle 
jeszcze niezaspokojonych żądań, że mogło- 
by odważyć się na drugie wydanie. Zaiste 
rzecznicy „większości społeczeństwa,“ 
wszelacy dzierżawcy majoratów prawo- 
myślności otrzymali wymowną wskazów- 
kę, jak i nieraz odgłos znajdują przedsię- 
wzięcia „garstki* — przez nich paraliżo- 
wane. 

To jest moralny rezultat książki jubile- 
uszowej; o materyalnym znajdą czytelnicy 


T R 11 RMA S KK RRC COŻ 


sprawozdanie w jednym z najbliższych nu- 
merów Prawdy. 

Zamiast krytyki Ogmiska, poprzestaje- 
my na ogólnej charakterystyce i uwy- 
datnieniu jego punktów światlejszych. Jest 
to książka, oddychająca szczerym i po- 
ważnym liberalizmem. Niema w niej ani 
zwykłych w zbiorowej robocie sąsiedzkich 
kłótni między artykułami, ani krzykliwej 
junakieryi. Redakcya zamierzała pier- 
wotnie opracować kwestye bardziej zasa- 
dnicze, ale zejść musiała do szczegółowych, 
Związał się też szereg rozprawek, które 
posiadają bądź wartość naukową, bądź 
użyteczność praktyczną. Żadne pióro nie 
wydęło baniek mydlanych, nikt nie roz- 
piął pawiego ogona frazeologii, ani nie 
chłodził zmęczonych w tańcu czytelników 
koronkowym wachlarzem. Cały zbiór mó- 
wi męsko, stanowczo i gruntownie. P. 
Chmielowski odmalował umiejętnie dzia- 
łalność jubilata, podznaczywszy znamien- 
ne rysy jego talentu. K. Dunin skreślił hi- 
storycznie rozwój stosunku jednostki do 
społeczeństwa. F. Olszewski przedstawił 
obecnie zadziergnięty węzeł sprawy wło- 
ściańskiej a W. Wścieklica objaśnił „roje- 
nia socyalistów polskich wobec nauki ich 
mistrza.* Ponieważ inne, dawniej znane 
nazwiska rekomendują same swe prace, 
zwracam więc uwagę czytelników na tę 
gruntowną rozprawę mniej znanego pisa- 
rza. P. Wścieklica po raz pierwszy chyba 
u nas wyłożył jasno teoryę Marksa i wy- 
kazał, o ile jej nie pojęli zawsze niecier- 
pliwi a często z burzą na oślep lecący pro- 
pagandziści polscy, którzy nie tylko źle 
apostołowali swoją ewangelię, ale nadto 
zuchwale i niegodziwie pluli w rany swego 
narodu. Nagany dla pewnej odmiany so- 
cyalistów polskich były u nas zwykle go- 
łosłtowne i wychodziły ze źródeł, potępie- 
niami wiecznie tryskających; p. Wściekli- 
ca wytłomaczył, dlaczego żadne stronni- 


tycznych względów nie może sympatyzo- 
wać z polsko-socyślistycznemi demonstra- 
cyami, którym nawet „mistrz“ (Marx) 
błogosławieństwa swego odmówił. 

W dalszym ciągu F. Sulimierski obli- 
czył przybliżenie, ilu nas jest, i spro- 
stował wiele fałszywych mniemań, a J. 
Karłowicz scharakteryzował szlachtę pol- 
ską. Portret nie wypadł pochlebnie, 
ale niema w nim najlżejszego cienia szy- 
kany. Godna uwagi jest praca A. Bema 
o humorze staropolskim, ciekawe „echa 
z epoki kamiennej“ J. Ochorowicza, oraz 
gruntownie spisana przez I. Radlińskiego 
„pierwsza karta historyi,* w której autar 
przedstawia stan cywilizacyjny akado-su- 
mirów i rodowód wierzeń religijnych. Je- 
dną z najcenniejszych ozdób Ogatska stano- 
wi rozprawa W. Smoleńskiego o religijno- 
ści przodków naszych w dobie jezuickiej. 
Treść jej wyrasta poza ramy tytułu i daje 
nam obraz niezmiernie wyrazisty a świe- 
ży. W kwestyach pedagogicznych zabrali 
głos: A. Dygasiński i S. Kramsztyk; pierw- 
szy określił ze znajomością przedmio- 
tu wychowanie przeszłe, obecne i przy- 
szłe, drugi przedstawił spór o nauki 
przyrodnicze w szkole, stanąwszy w ich 
obronie i wykazawszy potężny wpływ na 
rozwój umysłów młodzieży. J. Baudouin 
de Courtenay zamieścił gruntowny traktat 
osłowianach włoskich, B. Abakanowicz 
opisał swój wynalazek (integratory), J. 
Boguski zaś i Gosiewski dali specyalne 
rozprawy z chemii i matematyki. Kończy 
książkę belletrystyka: wdzięczna powiast- 
ka E. Orzeszkowej, piękny wiersz M. Ko- 
nopnickiej, obrazek dramatyczny W.Okoń- 
skiego i dumania L. Straszewicza przed 
obrazem Ary-Szeffera „Kuszenie Chry- 
stusą. * f 

Taka jest ogólna treść Ogzzska, do któ- 
rego dołączono kupioną za dochód z niego 
powiastkę Jeża Zołęga. Z pobudek bardzo 


ctwo polskie ani z naukowych, ani z poli- | naturalnych nie możemy tu podnosić szczo- 


gółowo zalet książki, w której przyjęli udział 
także współpracownicy ZPzawdy i która 
iest spełnieniem naszej myśli. To tylko 
nadmienić jeszcze winniśmy, że Ogztsko 
jest jedynem literackiem uczczeniem za- 
sług strudzonego w 25-letniej pracy pisa- 
rza i jedynem sowitszem ich wynagrodze- 
niem. Dziś zamyka nam usta wiele wzglę- 
dów, a przedewszystkiem szacunek dla 
osobistych i zrozumiale drażliwych uczuć 
jubilata; ale może przyjdzie czas, kiedy po- 
wrócimy do obecnej chwili i odsłonimy 
wiele szczegółów, które będą pouczającą 
kartką naszych sprężyn dziennikarskich 
i udowodnią, żenależało oględniej i rzetel- 
niej traktować dokonany przez nas za- 
miar. Dziś—nie mąćmy nawet uroczystej 
chwili dalszemi napomknieniami i do słów 
redakoyi Ogniska dopiszmy: 

Grono umysłów pokrewnych podaje Ci, 
Szanowny Jubilacie, skromne album swych 
myśli. Nie jest on całkowitą miarą ani ich 
sił, ani ich chęci, ale jest dowodem czci. 
Czcimy Cię za to, żeś przez 25lat niezmor- 
dowanie społeczeństwu swojemu służył, 
żeś je szczerze kochał i ani razu nie upu- 
ściłeś z rąk tej chorągwi, pod którą i nas 
widzisz. Nie jak niewolnicy przed panem, 
nie jak korni wyznawcy przed wyrocznią, 
ale jak świadomi swej niezależności umy- 
słowej stajemy w uroczystej chwili przed 
sędziwym i walecznym hetmanem postę- 
pu. To nie modły przesądnych sabeistów 
do lśniącej gwiazdy, ale wdzięczność wiel- 
bicieli jej światła. I gdyby nawet nasza 
droga odbiegła nieco od Twojego kierun- 
ku, jesteśmy pewni, że za nami złorzecze- 
nia nie rzucisz a zawsze błogosławieństwo 
i zachętę do wytrwałości poślesz. 


SŁOWIANIE I TEUTONOWIE. 


Jeden z romansów francuskich, którego 
itytuł i autora zapomniałem, opowiada 
losy książki, napisanej przez człowieka 
zdolnego, ale nieznanego. Mimo talent 
rzeczywisty, mimo zalety wszelkie, książ- 
ka się nie przebiła. Ozemu? Publiczność 
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zajętą była czem innem. We Francyi zda- | krzesła ministeryalnego, lub czegoś w tym 


rzają się chwile takie. w których na poiu 
literackiem zapanowuje posucha — posu- 
cha do wytłomaczenia trudna, bo niez bra- 
ku talentów pochodząca. Talenty są, ale 
niema popytu na nie. Zajęcie w innym 
idzie kierunku. Ogół zadawalnia się auto- 
rami uznanymi i nie troszczy się zgoła 
o nowych. Odnosi się to także do materyi 
pewnych, za przedmiot do pisania bra- 
nych. Dziś interesuje to, jutro owo, i biada 
autorowi książki, której osnowa zeszła 
z porządku dziennego. Objaśnię to przy- 
kładem. Znanym jest Filaret Ohasles, ja- 
ko jeden z rzadkich pomiędzy francuzami 
znawców świata słowiańskiego. Prace jego 
w czasie swoim wziętością się cieszyły. 
Był on powagą i był czytanym, bardzo 
czytanym — czytanym tak dalece, że 
wspomnienie o tem przechowuje się do 
dnia dzisiejszego. „Filaret Chasles—a...“— 
odpowiadają francuzi — usłyszawszy to 
nazwisko — z uznaniem i z odpowiedniem 
głowy kiwaniem. Prace jego przedrukowy- 
wują się w edycyach nowych. Nie czy- 
tają ich, ale przedrukowywują przy- 
smaki literackie. Jeden z przysmaków 
takich, pod tytułem „Sceny obozowe i bi- 
wakowe węgierskie — 1848—49,“ wyda- 
ny przez Gr. Charpentiera w roku zaprze- 
szłym, w ręce mi wpadł. Przeczytałem, 
a raczej, czytalem — dociągnąłem do po- 
łowy i dziwiłem się, jak książka taka zaj- 
mować mogła. A zajmowała, w swo- 
im czasie. Trzydzieści parę lat temu 
treść jej znajdowała się na porządku 
dziennym; publiczność chwytała wszystko, 
co Bię w tym przedmiocie ukazywało, nie 
pytając, czy to ziarno zdrowe, czy plewy. 

ywiono się plewami; dziś zaś genialny 
tejże osnowy utwór uwagi by na siebie nie 
zwrócił zgoła. Publiczność na koleczku 
inne ma sitka. Absorbuje ją polityka — 
polityka, która publiczność zajmuje i ta- 
lenty pochłania. Literaci starzy do pu- 
blicystyki weszli. Taki Edmunt About, 
taki A. Vacquerie, taki P. Meurice, Sar- 
cey iinnych wielu, zamiast tworzyć po- 
wieści i dramaty, pisują artykuły wstępne 
i felietony. Młodzi świeżą fantazyę, zanim 
z niej co wykrzesać zdołają. zaprzęgają do 
taczki dziennikarskiej, wymagającej, w re- 
gularnych czasu odstępach, za gotów- 
kę, po kilka zręcznie utoczonych fra- 
zesów, a ukazującej w perspektywie ka- 
ryerę. Kogóż to nie znęci! Młode też ta- 
lenta w tym zwracają się kierunku, piszą 


guście. 

Polityka oddziaływa pochłaniająco, na 
młyn swój ciągnąc wszystko, wszystko, 
a ze wszystkiem i uwagę publiczną, która, 
gdyby się inaczej działo, możeby się za- 
interesowała pracami, przedstawiającemi 
wartość niejaką. 

Spotkałem się był z dr. Oh. Letournem 
i winszowałem mu dzieła w przedmiocie 
etnografii zastowanej do soeyologii, które- 
go on jest autorem. „Ozytałeś pan?“ — 
zapytał. „Czytalem, nie winszowałbym 
inaczej.* Doktór się nśmiechnął, głową 
pokiwał i ramionami ścisnął. Dowiedzia- 
łem się od niego następnie, że nakład tej 
książki nie pokrył się. Nie czytano jej. 
Czemu? Czytelników polityka zajmuje. 
Pozawczora wytężała uwagę na Tuneta- 
nię, wczora na Egipt; dziś zaś — zagłębia 
się w odgadywanin możliwych śmierci 
Gambetty następstw. Tak się to w kółko 
toczy. 

Nie czynię z tego francuzom zarzutu. 
Nie może być inaczej, takie nastały cza- 
8y; — czasy te przeminą, sprawy się ure- 
gulują i na literaturę pora przyjdzie; za- 
nim to atoli nastąpi, widok książek nie- 
których, pojawiających się od czasu do 
czasu, podziw wzbudza, wywołując uczu- 


cie takie, jakby się oglądało, dajmy nato, 
wykwitającą ze śniegu różę. „Biednaż ty, 


książkol...* — zawołać się chce. 
Z uczuciem takiem wziąłem do ręki: 
Slaves et Teutons, notes et impressions’ de 


voyage. Zanim książkę otworzyłem, już 


mnie los jej zaniepokoił. Kto ją czytać bę- 
dzie? Gdym odczytał, niepokój wzrósł, 
z powodu treści, zaczerpniętej całkowicie 
ze stosunku, w jakim pozostają niemcy do 
czechów i polaków. 

Czesi? polacy?... „Co to za zwierzyna?“ 
gotów zapytać z francuzów niejeden. Po- 
wiedzieć nie można, ażeby jednym lub 
drugim  spółziomkowie pana Edwarda 
Marbeau, autora wyżej wymienionej pra- 
cy, nie sprzyjali. Owszem — sprzyjają. 
Powiedzieć także nie można, ażeby ich nie 
znali. Nieuctwo francuskie historyczne, et- 
nograficzne i geograficzne nie posuwa się 
tak daleko. Owszem znają oni i czechów 
i polaków — wiedzą coś o nich, lecz się nie 
interesują nimi zgoła i dla tego wiedzę tę 
osłania mgła niby, któraby się wnet roz- 
proszyła, gdyby się zainteresowali. Czy 
zaś zainteresują się dla książki? — pozwa- 
lam sobie wątpić o tem i z tej racyi los 


dla dzienników i wyczekują podprefektu- | jej niepokoi mnie wielce. Jest to praca 
ry, prefektury, wyboru na deputowanego, | sumienna i uczciwa. Nie przebije się je- 


A. 
Trzy spotkania. 


Zostawszy sam, zaczął biegać po pokoju, 
palce zasuwał we włosy, zacierał ręce, aż 
w stawach trzeszczały. Oh życie!—syknął 
tak dziwnym głosem, że aż się obejrzałem: 
zdawało mi się, że któś, zdławiony za gar- 
dło, wymówił te słowa nad samem mojem 
uchem. 

Nie upłynęło kilka minut, a w przedpo- 
koju rozległo się tupanie, chrząkanie, sza- 
stanie, jakby batalion zabłoconoj piechoty 
gotował się wejść do froterowanego salonu. 
Czop podszedł ku drzwiom z pośpiechem; 
a w tejże chwili usłyszałem wesoły wy- 
krzyknik. 


— Kochanego pana Piotra! witam, wi- 
tam! Sto lat, jakeśmy się nie widzieli! 


Trudno mi było wierzyć, że wykrzyknik 
ten, pełen swobodnej wesołości, wydobył 
się z przygnębionej przed chwilą piersi 
Czopa. A jednak tak było. Ujrzałem, jak 


jakiegoś szaraczkowego jegomościa i usa- 
dowił go na krześle przy stole. 

— Siadajże, - siadaj panie Piotrze! — za- 
wołał, zrzucając futro na podłogę, żeby 
krzesło oswobodzić, Ależ wyglądasz, sza- 
nownieńki, dalibóg, o lat dwadzieścia 
młodszy, niż kiedy cię ostatni raz widzia- 
łem. Ot, co znaczy spokojne życie... pie- 
niążki! 

Uderzył gopo ramieniu, patrzał w twarz, 
śmiał się na całe gardło, słowem, i w mo- 
wie i w ruchach starał się być... popular- 
nym. Mały człowieczek, z czarną nisko 
podstrzyżoną czupryną, szeroką twarzą, 
i malutkiemi oczyma. uśmiechał się tro- 
chę zakłopotany, oparł obie dłonie na ko- 
lanach i milczał, 

— Herbatki wypijesz, ma się rozu- 
mieć, a może koniaczku przedtem, co? 
Można nie prawdaż? No, za moje zdrowie, 
a ja za twoje. Ot, tak! Nalał dwa kieliszki, 
wychyłlili obaj. To lepsze, niż ciepła woda! 
Cha, cha, prawda? Tymczasem nalewał her- 
batę, podał szklankę gościowi. 

— Jakże żona, dziatki? Toż wszystko 
moi starzy znajomi! 

— Dziękować Bogu, tak sobie. Nie źle... 
Jak pańskie zdrowie? —przemówił nareszcie 
pan Piotr. 

— Ot, jak widzisz, dobrze, bardzo do- 


uśmiechnięty, wesoły prowadził za ramię | brze. Założył nogę na nogę, jedną rękę 


przerzucił na poręcz krzesła, długą bębnił 
niecierpliwie po stole. O interesa twoje to 
i pytać nie warto. Prawda? Siedzisz, jak 
u Boga za piecem, co? Pieniędzy więcej 
niż potrzeba? 

— Jest, chwała Bogu... chleba kawałek... 
to i żyje się jakkolwiek, 

— No, a cóż mój interes? — zawołał 
Czop, zmieniając głos z wesołego na po- 
ważny. 

P. Piotr zapijał horbatę i milczał, 


— Czy pan wie, żem jeszcze nie namy- 
Ślił się — odrzekł, przechylując głowę na 


ramię. 
Czop poruszył się na krześle niespokoj- 
nie. 


— A cóż tu namyślać się! — zawołał — i 


gotówkę masz? Więc idzie o to tylko: da- 
jesz czy nie? 

— Ono to tak... dać łatwo, ale... 

— Eh, panie Piotrze, nie gadaj bez po- 


trzeby, przerwał, zdobywając się naton 


żartobliwy. 
— Procent dobry, ewikcya chwała Bo- 
gu jest, uderzmy po rękach i zgoda. 
Wyciągnął rękę ku niemu, pan Piotr 
nachylił się i pocałował w samą dłoń. 
— Ot, tak to lubię! Masz z sobą pienią- 
dze? Zresztą, możesz mi je przywieść do 


Jaworu, tam i weksel napiszemy, ja je- 


szcze z tydzień w domu zabawię. 


dnak. W razie najlepszym pozostanie, ja- 
ko materyał informacyjny, na przyszłość— 
na ów moment, kiedy francuzi zainteresu- 
ją się czechami i polakami. 

Książka to bowiem przedewszystkiem 
informacyjna, i to w znaczeniu polity- 
cznem. Dodatek w tytule „noty i wraże- 
nia podróżne* figurować się zdaje na to 
tylko. ażeby zaciekawić czytelnika; not 
bowiem i wrażeń nie znajdujemy wcale, 
natomiast poglądy i dane historyczne, et- 
nograficzne, statystyczne, do których, jako 
dopełnienie, służą do książki dołączone 
dwie mapy, jedna etnograficzna (Carte des 
races de © Europe), druga—teatru przyszłej 
pomiędzy niemcami a słowianami wojny 
( Bassin de la Wzstule). Ta ostatnia tłoma- 
czy zamiar autora, który uwybitnia dywi- 
za na tytule umieszczona a z wiadomej 
przemowy gen. Skobelewa wzięta: „Nie- 
chybną jest walka pomiędzy słowianinem 
a niemcem. Jest ona bliska nawet, a bẹ- 
dzie długa, krwawa, straszna.“ Pan E. M. 
porównywa siły, jakie do walki tej wy- 
stąpią, do wałki, zdaniem jego, nieuchron- 
nej, dzięki krzywdom, jakich słowianie 
od niemców doznali. 

Przedmiot to dla pisarza wdzięczny, 
zpowodu bogactwa matoryałów. Regie- 
stra krzywd długie. P. E. Marbeau miał 
wybierać w czem; wybierał jednak z dy- 
skrecyą niejaką, trzymając się w grani- 
cach przedmiotu i poświęciwszy ogólnemu 
nań poglądowi kilka rozdziałów początko- 
wych. Rozdziały te nie podają nie nowe- 
go tym, co o rzeczy wiedzą. Spółziomko- 
wie atoli autora dowiedzieć się z nich mo- 
gą rzeczy ciekawych i wcale nowych, ta- 
kich np., jak: że stosunek liczebny ras Eu- 
ropę zamieszkujących wypada na nieko- 
rzyść niemców. Rasa łacińska, wedle au- 
tora, liczy głów 90 milionów, teutońska 
50 słowiańska 115. Czy w ostatniej tej cy- 
frze niema przesady nieco? Gdyby jednak 
i była przesada, to nie jest ona tak znaczna, 
ażeby o wiele przewyższała stosunek: je- 
den niemiec na dwóch słowian. Cyfry te 
wystawiają rasie słowiańskiej świadectwo 
nie nader pochlebne. Więcej jej, a mimo 
to słabsza. Pokazuje się to wyraźniej 
jeszcze na mapie etnograficznej, na której 
kolor różowy, wyobrażający słowian, ro- 
zlewa się szeroko na wschód i północ, fio- 
letowy zaś, niemiecki, wygląda jakby du- 
szonym był przez łacinników i słowian. 
Na uwagę zasługują granice, oddzielające 
niemców od jednych i drugich. Od zacho- 
du przedstawiają one linię krzywą, od 
wschodu łamaną, pozębioną, poszczerbio- 

Gość podniósł rękę do ucha, skrzywił 
się trochę, w końcu wyrzekł przymilony: 

— Z pieniędzmi ostanówki nie będzie... 
ja zawsze gotów służyć... alo czy nie mo- 
żna, żeby weksel podpisał teść pański... 
pam Zajkowski? 

Czop cofnął się zbladły, zmierzył go pio- 
runującym wzrokiem. 

— Nie... — odrzekł starając się ukryć 
oburzenie; wekslów moich nikt dotąd nie 
podpisywał. Możesz... 

Oznajmiono mi, że konie gotowe, myśl 
o podróży usposobiła mię tak melancho- 
lijnie, że o wszelkich innych sprawach mu- 
siałem zapomnieć. 

Upłynęło jeszcze kawał “masu. Zmuszo- 
ny mieszkać w Wilnie latem 1zimą, dawno 
roiłem sobie o domku gdzieś na przed- 
mieściu, na Popławach naprzykład. Nie- 
raz nawet plan swojej przysziej siedziby 
rysowałem nn zapylonym stole palcem, 
albo łyżeczką umoczoną w herbacie. Po- 
mimo poszukiwań osobistych i przez fak- 
torów nie odpowiedniego znaleść nie mo- 
głem. Wtem, jednego poranku, kiedy jak 
najmniej byłem przygotowany do wesołej 
nowiny, zjawił się Judko i już od progu 
emokał i uśmiechał się uszczęśliwiony: 

— Oj, jaki mam dla pana interes! — za- 
wołał w końcu, 
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ną. Gdybyśmy Niemey wyobrazili sobie 
jako ląd staly, Słowiańszczyznę jako mo- 
rze, mielibyśmy ze strony pierwszych pół- 
wyspy, ze strony drugiej zatoki wrzynają- 
ce Bię ostro. Na nieszczęście, wszystkie 
półwyspy niemieckie są to zdobycze na 
slowianach, są to. co gorzej, oskrzydlenia 
tych ostatnich, oskrzydlenia, od których, 
niby zwiady, niby posterunki przodem 
wysłane, widnieją plamki kolonizacyjne, 
opierające się aż o Wołgę. Czechy oskrzy- 
dlone są i posterunkami obsadzone do ko- 
ła. W takimże położeniu znajdują się wiel- 
kopolanie i kaszuby. względnie Powiśle 
całe, zafłankowane od północy przez Pru- 
sy książęce, od południo-zachodu przez 
Szląsk. Linia ta graniezna w sposób taki 
połamana, z konieczności rzeczy niejako, 
nasuwa potrzebę zaokrągleń, posiadają- 
cych w Prusiech znaczenie i potęgę poli- 
tyki tradycyjnej. Dla francuzów szczegóły 
te mają doniosłość odkrycia, które ndo- 
kładnią się w rozdziałach następnych obra- 
zem walk słowian z niemcami w Austryi, 
Prusiech i Rosyi. 


Opowiadanie o walce w Austryi odnosi 
się głównie do czechów i polaków w epoce 
konstytucyjnej. Czesi, wedle autoru, ogro- 
mną osiągnęli korzyść, zdobywszy uni- 
wersytet narodowy. Doprowadziło ich to 
do zajęcia nakoniec w kraju własnym sta- 
nowiska poważnego. W uniwersytecie 
zogniskowały się ich siły i łatwiej im już 
będzie na przyszłość odzyskiwać pozycye 
utracone. P. E. M. wynosi cierpliwość 
i wytrwałość, jaką naród ten rozwinął 
w czasach ostatnich, nie mniej jak rozum 
stanu, którego dowody złożył. Dźwignąć 
się z takiego, w jakim czesi przez trzy 
wieki pozostawali, upadku i w przeciągu 
lat trzydziestu odtworzyć literaturę, sztu- 
ki, naukę. przemysł, słowem całkowitą 
indywidualność narodową, która przed ro- 
kiem 1848 nie liczyła się już wcale, jest to 
świadectwo żywotności niepospolitej, świad- 
czące o wartości czechów, a zarazem io 
wartości szczepu całego, którego oni część 


stanowią. W Galicyi polacy w łatwiej- | 


szych znajdowali się warunkach. Niemcy 
się tam nigdy rozwielmożnić nie mogli, 
mimo że bardzo szezerze prowincyę tę 
przez sto lat blisko giermanizowali. 

W Prusiech opowiada p. E. M. przede- 
wszystkiem o Szląsku, o którego gierma- 
nizacyę chodzi niemcom najbardziej z po- 
wodn czechów, celem oddzielenia tych 
ostatnich pasem niemieckim od polaków 
i wyosobnienia całkowicie. Szląsk dolny 
już zgiermanizowany, średni po większej 


części; w górnym poczucie narodowościo- 
we uśpione obudziło się w ostatnich cza- 
sach dzięki ks. Bismarkowi., który je do 
walki wywołał za pomocą kultnrkampfu 
i prześladowania językowego. Walka się 
tam rozpoczęła, na wzór i podobieństwo 
czeskiej, od ludu i rozwija się pomyślnie, 
obok walki w księstwie Poznańskiem 
i w Prusach wschodnich, prowadzonej 
przez szlachtę. Autor podaje cyfry staty- 
styczne, wymienia instytucye narodowe, 
mówi o dziennikarstwie. 

Do skreślenia zaczepnego działania niem- 
ców w Rosyi rozwija temat Skobelewa, 
posługując się w pracy swojej skazówka- 
mi, czerpanemi widocznie w dobrych 
po większej części źródłach. Widać to na 
cyfrach, dosyć dokładnych, jakoteż na pi- 
sowni nazw miejscowości i nazwisk ludzi, 
nieprzekręcanych, jak to współziomkowie 
jego czynić zwykli. Nie obchodzi się we 
względzie tym bez usterków, ale usterki 
są drobne i jako takie dla czytelnika fran- 
cuza znaczenia nie mają, Wyraz, naprzy- 
kład, Oredownik, tytuł dziennika w Pozna- 
niu, tłomaczy przez Zzdicąłewr. Francuza 
to nie obchodzi, co wyraz znaczy — nie 
umniejsza to wartości informacyi. 


Mówiąc oprasie w Królestwie Polskiem. 
zaznacza, autor wpływ Figara na dzienni- 
karstwo nasze — wpływ, któryśmy, nie- 
stety! dostrzegli — 1 dzieli dzienniki, 
w Warszawie wychodzące, na polityczne, 
informacyjne i handlowe, charakteryzując 
tendencye każdego. Do politycznych zali- 
cza Gazełę Warszawską, reprezentującą dąż- 
ności konser waty wne, drobno (?)szlacheckie; 
Wiek, broniący interesów tych samych 
„z tendencyą religijną mocniej akcento- 
waną;* Słowo — „organ konserwatystów 
liberalnych (!!) do tychże samych zwraca 
się czytelników. Wszakże redaktor jego p. 
Sienkiewicz, znany dobrze romansopisarz, 
jako autor nowel drukowanych pod psen- 
donymem Zcźwosa (stary Litwin), nadaje 
pismu temu charakter pozytywistyczny (1), 
nieznany dotychczas (!!) w dziennikar- 
stwie polskiem, polegający na objekty- 
wnem studyowaniu faktów, na realizmie, 
wykluczającym wszelką o ideał troskę. 
Z p. Sienkiewiczem naturalizm wszedł do 
literatury polskiej, wywracając wszystkie 
tradycye idealistyczne, które, przez więcej 
niż lat ezterdzieści, podtrzymywał tak 
chlnbnie Kraszewski, poeta i romansopi- 
sarz taki płodny.“ Do pism politycznych 
zalicza jeszeze: Æcho, bez jasno określonej 
tendencyi, Z:blzoiekę Warszawską i Niwe, 
przeglądy modelujące się wedle Correspon- 
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Manewr ten powtarzał się każdym ra- | 


zem, gdy Judko zamierzał oznajmić mi 
o domu, wystawionym na sprzedaż; za 
pieniądze, stracone na dorożki, mógłby co 
najmniej zbudować budę dla psa przy mo- 
im przyszłym domu. Ponieważ ranek był 
śliczny, a chęci do przejażdżki nie brakło, 
zgodziłem się raz jeszcze spróbować szczę- 
ścia. Wiadomość, że mamy jechać na Po- 
plawy, wprawiła mię w dobry humor. Mi- 
nęliśmy miasto; przez Antokol, koło Sa- 
pieżyńskiego ogrodu, dorożka zwróciła 
w szeroką ulicę. Żeby Judko miał do roz- 
porządzenia wszystkie dni w roku, nie 
mógłby wybrać rozkoszniejszego do wy- 
cieczki dla mnie i dla siebie. Droga biegła 
wzdłuż sosnowych lasków, ścielących się 
z pagórków na doliny. powykrawanych 
na brzegach ogrodami. łąkami, lub wy- 
cackanymi zagonami zieleniejącego żyta. 
Po drugiej stronie domki poprzyczepiane 
do spadzistego brzegu Wileńki; wąskie 
pasy warzywnych ogrodów zbiegały do 
samego brzegu rzeki; gdzieniegdzie poka- 
źmiejsze nieco letnie mieszkania tonęły 
w bogatej zieleni. A. wszystko to, oblane 
jasnem słońcem majowem, kąpało się w roz- 
kosznem, prawdziwie górskiem powietrzu. 

Pasteur zwątpiłby o swojej teoryi, gdy- 
by choć raz mógł odetchnąć powietrzem 
wileńskich okolie! 
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Już zdaleka wpadł mi w oko balkonik 
o ezterech wysmukłych kolumnach, wy- 
nurzający się z najpyszniejszego bukietu 
lip i klonów, otoczony, jakby przyboczną 
strażą, wysmukłemi topolami. Dom stał na 
wzgórzu, objęty dokoła nieprzejrzaną zie- 
lenią. Zbliżyliśmy się o kilkadziesiąt kro- 
ków, a masa drzew nie dozwalała dostrzedz 
nic więcej, prócz kominów i wysmukłej 
facyatki. Spojrzałem z ukosa na Judkę: 
uśmiechał się. 

— No — pomyślałem — zdradź ty mnie 
jeszcze ten raz Judaszu, wówezas kwita 
z przyjaźni. 

— A co? czy to nie interes? — zapytał, 
gdy podjechaliśmy pod bramę. I już zaw- 
czasu zatarł dłonie, świerzbiące na samą 
myśl o pieniądzach. 

Dom stał w ogrodzie; od bramy do gan- 
ku o czterech słupach, prowadziła szeroka 
droga, zarosła trawą; po obu stronach, 
między klombami bzu i jaśminu, wiły się 
dróżynki w rozmaitych kierunkach, za- 
rosle nieco. ale dość jeszcze widoczne; 
wzdłuż parkanu wspaniała lipowa ulica, 
napełniona wonnym cieniem, przerznięta 
gdzieniegdzie złotemi smugami słońca. 
wygłądała tak powabnie, że dla niej samej 
warto już było nabyć chociażby ruderę. 

Na odgłos dzwonka zjawił się stróż, 
Dom zbliska wyglądał niepocześnie; tynk 


dant. Pisma informacyjne: trzy Kwryezy, 
Warszawski, Codztenny 1 Poranny. Han- 
dlowe: Gazeta Polska, Gazeta Handlowa, 
Nowiny(?)—dwa ostatnie. wedle autora, bro- 
nią interesów żydowskich. Prawdę wraz 
z Nowimamrt podaje za organa jaknajwy- 
raźniejszego radykalizmu, dodając przy 
Prawdzie w odsyłaczu: „redaktor naczelny 
p. Okoński. pisujący pod pseudonimem (!) 
Świętochowski.* Wymienia następnie: 
Ateneum, Kronike Rodzinna. Przegląd Ka- 
żolicki, Zwiastuna. Izraelite 1 pisma ilustro- 
wane. O dziennikarzach polskich wogóle ta- 
ką daje opinię: „Mają oni ręce czyste i nie 
znają innych monet, tylko te, które im pre- 
numeratorowie płacą,* przyznając. że pod 
względem tym stoją wyżej od współbraci 
z innych krajów. To prawda. 

Jakkolwiek informacye te nie zawsze są 
z istotą rzeczy zgodne, dla francuzów są 
one pouczające. Ozy jednak francuzi infor- 
mować się zechcą? Qzy praca pana B. 
Marbeau będzie czytelników śród spółro- 
daków autora miała? Zobaczymy. Świad- 
czy ona jednak, że śród francuzów, bądź 
co bądź. tlą jeszcze iskierki ciekawości, 
zwróconej w naszą stronę. inaczej bowiem— 
czyżby się znalazł p. Edward Marbeau? 
SREB 


OTRUCGIE WYSKOKOWE. 


"Im mniej ucywilizowany naród, tem 
prostsze są jego potrzeby a więc i pokar- 
my, tem mniej posiada on środków pobu- 
dzających (herbata, kakao. tytoń i t. d.). 
chociaż spotykamy je nawet u ludów 
najdzikszych. Jakież przyczyny skłaniają 
człowieka do używania tych środków, 
które nie są pożywne i niezbędne? Pra- 
wdopodobnie z początku służyły one do 
uśmierzania bólów, a pierwsze ich działa- 
nie było tak silne, przyjemne i, być może. 
pożyteczne. że drogą tradycyi, naśladowni- 
ctwa, przyzwyczajeń, dziedziczności i t. p. 
rozprzestrzenialy się coraz bardziej, aż 
z czasem stały się prawie koniecznymi. 

Napoje wyskokowe należą też dośrodków 
podniecających i są zapewne w użyciu 
i nadużyciu tak dawno, jak i ród ludzki. 
Nadużycie to jednak w ostatnich czasach 
tak się rozpowszechniło we wszystkich 
warstwach społeczeństwa, że nawet zmie- 
niło ogólne zwyczaje życia i zadało głębo- 
ki cios całym narodom. 
opadł, szyby poułuczone, kolumny i schody 
spróchniałe, wewnątrz spustoszenie jeszcze 
większe; pokoje ponure, wilgotne, podłogi 
zepsute w wielu miejscach, piece bez 
drzwiczek, na ścianach ślady deszczów, 
a wszędzie czuć stęchliznę dawno nieza- 
mieszkałej pustki. Ochłonąłem trochę, ale 
nie rozczarowałem się. 

— Gdzież gospodarz? 

Stróż wskazał drzwi z sieni. Wszedłem 
do pokoiku o jednem oknie, gdzie prócz 
łóżka, szafy, stołu i stołka nic więcej nie 
było. Obrócony plecami do drzwi, siedział 
mężczyzna w płóciennym szlafroku, w ka- 
loszach na bosych nogach, układał pasyans 
izdawał się być bardzo zajęty; nie sły- 
szał bowiem, jak przeszedłem pokoik i za- 
trzymałem się naprzeciw niego po drugiej 
stronie stołu. Podniósł głowę, powstał, 
a ja, zdamiony, niedowierzający własnym 
oczom, wpatrzyłem się w tę postać wyso- 
ką, chudą z podniesionemi ramionami. 
Był to starzec bez zębów, z długą twarzą, 
łysy, obrosły od połowy policzków; oczy 
szklanne patrzały bezmyślnie... a jednak 
w tej twarzy, w tej wychudłej postawie 
było coś, coś, co o dawnej świetności mó- 
wiło. 

Popatrzył na mnie, potem na stróża, 
gdy mu objaśniał powód mego przybycia, 
przechylał ręką prawe ucho... mrugał 
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Wobec takiego wroga trzeba się bronić, 
| a naprzód dokładnie go poznać. Właśnie 
dr. Rothe *) zamierzył zbadać siły i wa- 
| runki, w jakich wyskok walczy ze społe- 
czeństwem. Niełatwa to walka, gdyż prowa- 
dzić ją trzeba z namiętnościami, nałogami, 
z ekonomicznem położeniem konsumentów, 
ze zwolennikami wyskoku, jakimi z urzę- 
du będą producenci jego i handlarze. a na- 
koniec i z samym skarbem, który z tego 
źródła czerpie ogromne dochody. Może au- 
tor zbyt optymistycznie zapatruje się na 
tę sprawę; sądzi bowiem, że głównie niski 
stan oświaty przyczynia się do rozrostu 
opilstwa. Ludzie bowiem, nawet wiedząc, 
że się trują, truć się nadal będą, póki eko- 
nomiczne warunki się nie poprawią, póki 
w wyskoku biedny człowiek będzie musiał 
szukać jedynej niemal przyjemności. 

Wyskok działa na organizm osćro i prze- 
wiekle. W pierwszym wypadku wywołuje 
tak zwane upicie się, zmienia niemal 
wszystkie tkanki i narządy naszego ciała, 
tak, że człowiek staje się podobnym do 
zużytej pod każdym względem maszyny. 
pozbawionej normalnej siły i odporności, 
Wpływa on nadto drogą dziedziczności na 
odległe potomstwo. 

Podobnie jak inne zboczenia i samo opil- 
stwo jest wadą spadkową. pijacy rodzą 
się, podobnie jak zbrodniarze lub ge- 
niusze. 

Wyskok wcale nie przyczynia się do 
zwiększania ciepłoty ciała, przeciwnie, 
obniża ją a podmiotowe uczucie gorąca 
zależy tylko od podrażnienia końców 
nerwów żołądka i przyspieszenia procesu 
krążenia krwi. Uczucie to szybko przemi- 
ja, a opadanie ciepłoty jest niebezpiecznem, 
szczególnie podczas wielkich mrozów, kie- 
dy nadmierne użycie napojów staje się 
nieraz śmiertelnem. 

Nie zwiększa on również siły roboczej, 
tylko chwilowo podnieca, tak że człowiek 
w danej chwili zużywa cały zapas energii, 
ale psuje sobie trawieniei to nam tłomaczy, 
dlaczego robotnik, przyzwyczajony do wód- 
ki. mniej przyjmuje pokarmów. Również 
szkodliwie działa przy pracy umysłowej; 
podnieca chwilowo, drażni fantazyę, oży- 
wia zdolności, ułatwia wymowę, ale nie 
przyczynia się do spokojnego myślenia, 
równowagi, spostrzegania lączności mię- 
dzy przyczynami i skutkami. 


*) Otrucie wyskokowe, czyli alkoholizm, jego wpływ 
na rozwój i pomnożenie się chorób umysłowych w kra- 
| ju i zagranicą, skreślił dr. med. A. Rothe, Warszawa. 


Użycie wódki dla wojska, również, we- 
dług autora, żadnej nie przynosi korzyści, 
gdyż nie przyczynia się ani do łatwiejsze- 
go znoszenia upałów i zimną, ani nie przy- 
sparza siły w pracy, a przeciwnie osłabia 
organizmy, psuje trawienie. Jedynie w cza- 
sie wojen, jako środek podniecający, może 
ona oddać pewne uslugi. 

Spiritualia w wieku dziecinnym i mło- 
dzieńczym są niepotrzebne’ a dla starców 
po większej części szkodliwe, gdyż tylko 
sztucznie przyspieszają krążenie krwi. 
W ten sposób znaczenie wyskoku spada 
prawie do jego znaczenia jako środka lecz- 
niczego. W tej roli jest on jednym z naj- 
skuteczniejszych i najpożyteczniejszych 
środków: szybko zwraca siły, podtrzymuje 
słabnącą czynność serca. pomaga podczas 
rekonwalescencyi do odzyskania zdrowia, 
skutecznie i prędko działa przeciw gorącz- 
ce (dawniej sądzono przeciwnie). Znalazł 
on zastosowanie nietylko w chorobach cie- 
lesnych, ale i umysłowych (ściśle biorące 
także cielesnych), gdyż zwiększa przypływ 
krwi do mózgowia odżywia układ nerwo- 
wy, uspakaja go i wywołuje sen, a zatem 
pomaga w tych stanach psychicznych, 
które zależą od małokrwistości mózgu, 
ogólnego upadku sił i osłabionego działa- 
nia serca. 

Wyskoku zwykle używamy pod posta- 
cią wina, piwa i wódki. Dr. Rothe zasta- 

awia się obszerniej nad ostatnią, gdyż 
ona najbardziej u nas jest rozpowszech- 
nioną. Z lieznych i obszernych wiadomo- 
ści, podanych przez autora, wybieramy 
najciekuwsze. I tak, dowiadujemy się, że 
procent alkoholu, zawartego w rozmaitych 
gatunkach wódek (brandy, gin, rum, 
whisky, cognac itd.) waha się między 40 
(nasza zwyczajna wódka) a 70 (rum): w pi- 
wie sięga on 3, 6 do 8,2%, a w warszaw- 
skich piwach bawarskich dostrzegamy od 
5—6%, tak iż w średnim kuflu znajduje się 
1, kwaterki czystej wódki (a nadto za- 
miast nieszkodliwego chmielu, trujące 
iodurzające surogaty, jak: cis pospolity, 
wronie oko, bieluń i inne), 

Przyczyny, usposubiające do pijaństwa, 
leżą w samym człowieku, który po ciągłej 
pracy, męczarniach i zgryzotach codzienne- 
go życia, szuka rozrywki i wzmocnienia 
sił. Z początkn próbuje, potem przyzwy- 
czaja się. Pociąg do alkoholu rodzi się za- 
wsze i wszędzie w klimacie zimnym i wil- 
gotnym. z niebem pochmurnem; dlatego 
też im bliżej ku biegunowi, tem większe 
rozmiary zajmuje użycie wyskoku. Naro- 
dy wschodnie piją mało, południowe 
A 


| oczami, jak człowiek, co z trudnością zbie- 

| ra myśli. Oprzytomniony. schwycił się rę- 
ką za kaszulę, rozpiętą na piersiach i spoj- 
rzał na bose nogi: 

Pan chce nabyć ten dom? — spytał, 
poruszając dolną szczęką, jakby przeżu- 
wał każde slowo.. 

W patrywał się we mnie uważnie. 

— Proszę obejrzeć. 

— Już obejrzałem; chciałbym wiedzieć 
o warunkach. 

Usiadł i zgarnął karty rozrzucone na 
stole. 

— Warunki nie ciężkie — odrzekł po 
chwili, potrzebuję zbyć koniecznie, a to 


Pan 


jedno ułatwia wszelkie warunki. 
prędko może kupić? 

— Choćby i dziś. 

Podniósł oczy na mnie, usta zadrgały... 

— Dziś... powtórzył z nam ysłem. 

Spojrzał w otwarte okno, przez które 
gałęzie drzew zaglądały do pokoju. Wy- 
ciągnął do mnie rękę przez stół, u w uści- 
sku tym poczułem coś więcej, niż zgodne 
zakończenie interesu. 

Pomówiliśmy jeszcze o tem i owem; 
przez cały czas rozmowy nie spuszczał ze 
mnie oczu. Gdy wychodziłem, przeprowa- 
dził mnie na ganek — śliczny ganek, 
ocieniony dzikiem winem, otulony stule- 


tniemi lipami, których dziad jego nie pa- 
miętał mlodemi! 

— Więc... i to już sprzedane! — szepnął 
wpatrzony w błękitną przestrzeń. Po- 
kiwał głową smutnie, nagle, jakby się 
ocknął. 

Spojrzał mi w oczy: 

— Ja pana gdzieś widziałem — zawołał, 
ale gdzie? Przesunął ręką po czole. Ozy 
nie w Hom.. Nie, nie pamiętam. Tylu 
ludzi spotkało się w długiej włóczędze po 
świecie... zapówne jakieś podobieństwo! 

— A pan... toraz na wieś? — spytałem. 

Czułem całą niedorzeczność mego zapy- 
tania, a pomimo to. „ie mogłem się wstrzy- 
mać; żeby nie odkryć ostatniego rożka za- 
słony, zakrywającej resztę przyszłości tego 
niegdyś tak wspaniałego Józia. 

— Ja... nie. Nie mam dokąd! Nająłem 
sobie pokoik na Zarzeczu... Mnie już nie 
wiele potrzeba. Mein Lred isé aus! 

Dodał spojrzawszy na mnie z dziwnym 
jakimś uśmiechem. 

Odjechałem zadumany nad piosnką, któ- 
rej scherzo, furioso i mizerere oglądałem 
własnemi oczyma! 

Ostoja. 


umiarkowanie, północne bardzo dużo i naj- 
mocniejsze napoje. W krajach, bogatych 
w wino, rzadko nadużycie dochodzi do 
nałogowego opilstwa i nigdy nie przybiera 
rozmiarów ogólnej, wiecznie trwającej epi- 
demii. ; 

Pomijając dalsze kraje zatrzymamy się 
na bliższych a zwłaszcza na naszym, Niem- 
cy produkują wszelkie gatunki spiritua- 
liów; roczna ilość wynosi 4,400,500 hekto- 
litrów (10 razy mniej niż we Francyi) 
a ponieważ jest stosunkowo małą do ogól- 
nej liczby mieszkańców, przeto napój ten 
stał się ogólnym, ludowym tylko w pro- 
wincyach południowych. Właściwie naro- 
dowym napojem niemieckim jest, jak wia- 
domo, piwo. W r. 18/5 w całem państwie 
niemieckiem wypadało przecięciowo na 
jednego człowieka 93 litry. Oo do wódki, 
to w r. 1871 w Prusach na jednego miesz- 
kańca wypadało 6,29 kwart rocznie, a w r. 
185 — 149 litrów; najmniej używano 
wódki w prowincyi Hohenzollern (0,3 litr.) 
a najwięcej, bo aż 34,9, wprowincyi Poczt- 
damskiej i Frankfurcie nad Odrą, a także 
w Poznańskiem (31,9). 

W całych zaś Niemczech, podług urzę- 
dowej statystyki za rok 1875, przevięciowo 
przypada na jednego człowieka rocznie 
10,75 litrów wódki 50% Trallesa, 

W Finlandyi w r. 1862 pędzono 7,992,284 
litry, co przy ogólnej ludności 1,800,000, 
daje w przecięciu rocznie na osobę 4,4 
litra. 

W Rosyi nadużycie wódki przybrało 
straszne rozmiary i jest oddawna zakorze- 
nionym zwyczajem. Do r. 1863 istniał mo- 
nopol gorzelnieczy; po zniesieniu go wódka 
staniała i liczba gorzelni nadmiernie wzro- 
sła (do 4010), gdy jednakowoż podatek 
akcyzowy został podniesiony, wkrótce 
mniejsze gorzelnie przestały istnieć, tak że 
w r. 1872 było ich tylko 2748. Wedle dra 
Hermanna przypada w przecięciu rocznie 
na jednego mieszkańca w Rosyi (czy i Sy- 
beryi?) 0,87 wiader wódki (wiadro=13 li- 
trom) a w Petersburgu — 1,68 wiadra. 
Sam podatek za wódkę wynosił w r. 1876 
191,787,700 rs. 

Nadmiar użycia tego napoju w Rosyi 
przeważnie przyczynił się do rozszerzenia 
ostrego otrucia pod postacią obłędu opil- 
czego (dełyrtzwa potatorum), jak również 
pomnożył wypadki nagłej śmierci. 

O ile ten napój wywołał choroby umy- 
słowe w Rosyi, trudno określić, gdyż brak 
dokładnej i jednostajnej statystyki dla za- 
kładów obłąkanych. W latach dawniej- 
szych przyjmowano, że z ogólnej liezby 
obłąkanych u 15,53% przyczyną choroby 
umysłowej była wódka. 

Przechodzimy do Polski. Autor po- 
stanowił zbadać, czy żdania autorów za- 
granicznych co do nadmiernego uży- 
cia napojów wyskokowych u nas są rze- 
czywiste. Zagadkę tę rozwiązał w instan- 
eyi kompetentnej, mianowicie w biurach 
urzędu akcyznego. Należy mu się szczera 
wdzięczność za podjęte trudy, które do- 
prowadziły go do względnie pocieszających 
rezultatów, bo przekonały, że z mas użycie 
wódki o wiele nie dosięga jego rozmiarów 
w innych państwach, a skutkiem tego ilość 
chorób umysłowych, spowodowanych al- 
koholem, nie jest tak wielką, jak gdziein- 
dziej. Poszukiwań swych dokonał dr. Ro- 
the w czterech głównych zarządach akcy- 
zy, a dlatego omyłki w obliczeniu mogą 
zależyć jedynie od nadużyć producentów 
iod przemytnietwa. Możliwe jednak nie- 
dokładności na rozstrzygnięcie kwestyi nie 
mają wielkiego wpływu. 

Ogólna ilość pędzonego wyskoku w Kró- 
lestwie wynosiła w ostatnim roku 
238,439,053 stopni Trallesa (80 stopni=l 
wiadru tj. 18 litrom), ezyli 9,483,461 garn- 
com polskim. Za granicę wywieziono 
1,513,326 garncy; spotrzebowano na cele 
techniczne i przemysłowe 869,934 garney, 
azatem do wypicia w kraju pozostało 
7,097,700 garncy, czyli, licząc ludność Kró- 
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lestwa na 64 miliona, wypada na każdego 
żyjącego czlowieka, bez względu na płeć 
i wiek, przecięciowo rocznie 1,09 garnea 
wyskoku, czyli 2,19 garncy albo 8,76 litr, 
wódki 40%. Porównajmy cyfrę tę z danemi 
innych krajów: 


Francya 2,58 
w depart. środkowych 5,88 

a południowych 16—23 
Stany Zjednoczone Ameryki 8,38 
Anglia 6,0 
Belgia 6,56 
Holandya 50,22 
Dania 20,9 
Szwecya 10,34 
Niemcy 10,63 
Finlandya 4,4 
Rosya 13,9 
Królestwo Polskie 8,76 


Oprócz tego z urzędowych danych oka- 
zuje się, że w ciągu ostatnich lat dziesię- 
ciu użycie wódki nietylko się nie powięk- 
sza, ale owszem znacznie spada, tak że 
przed 10 laty Królestwo o 45 część więcej 
potrzebowało jej, niż obecnie. 

Co do oddzielnych gubernij Królestwa, 
to zachodzą tu ogromne różnice. I tak; 
w Warszawie a także w gubernii siedlec- 
kiej wypada 2,58 czystego wyskoku na l 
mieszkańca, podczas gdy w suwalskiej za- 
ledwie 0,54 garnca. To ostatnie minimum 
zależy od wstrzemięźliwości litwinów, 
żmujdzinów, tatarów, roskolników i staro- 
wierców, którzy mieszkają w północnej 
części gubernii suwalskiej. 

W Królestwie na 405 mieszkańców przy- 
pada jedno miejsce, w którem się sprze- 
daje napoje wyskokowe, podczas gdy we 
Francyi na 103, w Anglii 1 na 138, w Pru- 
siech l na 260. 

Każdy przeciętny mieszkaniec Warsza- 
wy płaci rocznie 5 rs. 78 kop. za spożyty 
wyskok, na prowineyi cyfra ta zmniejsza 
się znacznie. Gubernia warszawska płaci 
rocznie za wypity wyskok 2,192,242 rs., 
czyli na jedną osobę 2 rs. 70 kop., piotr- 
kowska 2,573,436 rs,, czyli 3,60 od osoby; 
siedlecka 3,168,439 rs., czyli 5 rs. 72 kop.; 
łomżyńska tylko 804,816 rs., czyli 1 rs. 62 
kop. a suwalska 674,825 czyli 1 ra. 23 kop. 
od osoby, 

Co do śźwą to Warszawa w r. 1880 kon- 
sumowała 2,470,327 wiader bawarskiego, 
czyli przecięciowo rocznie na 1 osobę 80,2 
litrów. W całem Królestwie wypada na je- 
dnego człowieka rocznie: piwa bawarskie- 
go 6,34 litra i zwyczajnego 6.50 litra, 
czyli razem 12,84. We Francyi zaś w r. 
1874 wypadło na 1 człowieka 20,95 litra 
a w Niemczech 52.2. 

Wino jest w Polsce napojem wyjątko- 
wym, przystępnym tylko dla klas boga- 
tych i używanym obecnie w tak małej ilo- 
ści, że nie gra ono prawie żadnej roli 
w gospodarstwie społecznem i nie ma 
wpływu na powstawanie chorób umysło- 
wych. 

Na produkcyę i sprzedaż napojów wy- 
skokowych Królestwo wydaje rocznie 
31,956,998 rs. 80 kop., czyli przeciętnie na 
jednego człowieka 4 rs. 90 kop., nie liczące 
jeszcze zysków dla handlujących tymi na- 
pojami. Jeżeli oprócz tego dowiemy się je- 
szcze, że pijacy prędzej lub później uboże- 
ją i stają się wraz z rodzinami ciężarem 
społeczeństwa i że większość zbrodni, kra- 
dzieży i podpalań ma swe źródło w pijań- 
stwie i spowodowanej przez nie nędzy, to 
przekonamy się, jak okropny rak toczy 
wszystkie i nasze społeczeństwo, jak ogro- 
mne ofiary my, tak ubodzy, musimy co- 
rocznie składać na rzecz niecnego nałogu. 
Pomiędzy nędzą a pijaństwem istnieje ści- 
sły węzeł, jedno popycha do drugiego i na 
odwrót. s . 

W dalszym ciągu swej pracy przechodzi 
autor do szczególnego wpływu wyskoku 
na powstawanie i pomnożeniechorób umy- 
słowych u nas. 
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Ilość chorych, skutkiem nadużycia wy- 
skoku, jest bardzo rozmaitą i zależy od na- 
rodowości, klimatu i stanu, wogóle jednak 
wynosi od /4—'/, ogólnej liczby obłąka- 
nych, pomieszczanych w zakładach. We 
Francyi stanowi ona od 14—20%, w Anglii 
20—285, w Stanach Zjednoczonych 13—20%, 
w Niemczech 25 — 30%, w Rosyi 15% 
a w Polsce (według poszukiwań własnych 
autora, opartych na sprawozdaniach war- 
szawskich szpitali za ostatnie 10 lat) 11,2%. 
Przez lat 10 w warszawskich zakładach 
było wogóle 3,202 osób obłąkanych: męż- 
czyzn 1758, kobiet1444, Z tej liczby cho- 
rych skutkiem nadużycia wyskoku 360 
osób (241 m. 119 k.). Cyfry te doskonale 
potwierdzają fakt, już wyżej zaznaczony. 
że pijaństwo nie jest tak okropną, powsze- 
chną plagą w Polsce, jak o tem głoszą za 
granicą. 

Zianotujmy jeszcze środki, które autor 
zaleca przeciw opilstwu: jak najszersze 
rozpowszechnianie pomiędzy ludem wiado- 
mości o. szkodliwem działaniu wyskoku, 
udzielanie tych wiadomości już w szkołach, 
przymusowe nauczanie wszystkich dzieci, 
umoralniający wpływ duchowieństwa na 
dorosłych, wskrzeszenie stowarzyszeń 
wstrzemięźliwości, dobroczynny wpływ 
gospód chrześciańskich, zastąpienie wódki 
tanimi gorącymi napojami, tj. herbatą, 
a dalej: ograniczenie wyrobu napojów wy- 
skokowych, sumienne kontrolowanie pro- 
dukeyi i konsumeyi alkoholu, ogranicze- 
nie liczby szynków, a także zakładanie 
specyalnych przytułków dla nałogowych 
pijaków. 

Następującemi wreszcie słowy kończy swą 
niezmiernie ciekawą i gruntowną pracę: 

„W każdym razie sądzę, że jedynym 
skutecznym środkiem przeciw nałogowemu 
opilstwu pozostanie rozpowszechnianie po- 
jęcia o szkodliwym wpływie wyskoku, 
oświata, zdrowe pojęcie o wstrzemięźliwo- 
ści, wreszcie podtrzymanie moralności 
i obyczajności,* 

Te różowe nadzieje i teoretyczne palia- 
tiwa, podnoszone do potęgi radykalnych 
środków przeciw opilstwu, stanowią może 
jedyną słabą, pobieżnie opracowaną część 
książki. 

W każdym razie ze swym jasnym i uj- 
mującym wykładem, z obfitym zasobem 
spostrzeżeń i starannie zebranego mate- 
ryału, należy ona do nader rzadkich i wiel- 
kiej uwagi godnych zjawisk w naszej lite- 
raturze naukowej. 

L. W. 


DWAJ WSPÓŁCZEŚNI MESYASZE. 


Dotychczas Wschód uważano zawsze za 
ojczyznę religij; Zachód zaś był wielkim 
korytem, którem płynęły owe potężne 
strumienie religijnej myśli i uczucia, co 
niegdyś w niezmierzonych puszczach Egip- 
tu, Palestyny i Arabii wzięły początek. 
Teraz zdaje się. jakoby i Zachód zapragnął 
sławy wykołysania wiar. I tu bowiem zna- 
leźli się mędrcy, którzy, lubo nie w ustro- 
niu pustynnem, wśród postów i udręczeń, 
głoszą wielkość bóstw, co objawiły się 
w ich piersi, niemniej jednak w gabine-- 
tach swych obszerne piszą dzieła o nowych 
religiach, mających odświeżyć ludzkość, 
gdy dawne utracą swe panowanie. Hart- 
man ogłosił „Religię przyszłości“ (Relzgzan 
der Zukunft) a Dihring „Zastąpienie reli- 
gii większą doskonałością" (Ærsaíe der 
Religion durch Volikommeneres). 

Nie przywiązujemy szczególnej wagi do 
proroctw tych nowoczesnych mesyaszów, 
ale, żeby nie pominąć żadnego z usiłowań 
poruszających chwilę bieżącą, chcemy dziś 
zapoznać czytelników Prawdy z treścią obu 
tych dzieł — przy pomocy krytyka nie- 
mieckiego, p. M. H, z Zy. Zeitung. 


Szatę religii swojej Hartmann zapoży- 
czył od chrystyanizmu, istotą zaś jej jest 
znana jego filozofia nieświadomości (Złuło- 
sophie des Umbewassien). Książka ta roz- 
pada się na trzy części: na psychologię, 
metafizykę i etykę religii. W pierwszej za- 
stanawia się H. nad naturą wiary i łuski, 
w których zlaniu się widzi jednolity punkt 
środkowy wszelkiego życia religijnego. 
O ile człowiek wierzy, o tyle łaska boża 
staje się jego udziałem. gdyż cechą chara- 
kterystyczną każdej religii prawdziwej 
jest poczucie potrzeby zbawienia. Okre- 
śliwszy tak stronę formalną wiary, w czę- 
ści drugiej przechodzi do dogmatycznej, 
którą nazywa nanką o postułatach świa- 
doraości religijnej. Jakkolwiek pomiędzy 
postulatami tymi dużo jest rzeczy starych 
i niedopowiedzianych, trudno jednak za- 
przeczyć. że pesymizm Hartmanna obrał 
w nich kierunek ściśle etyczny. Bóg, jako 
przebieg wszechświata. jest rozwinięciem 
obyczajmości, w której ezłowiek powinien 
uczestniczyć całą siłą swojej istoty. Tragi- 
czność życia zawiera się w tem, że czło- 
wiek zginąć musi, pełniąc to swoje zada- 
nie. Z tego stanowiska wychodząc, śmierć 
traci swą grozę. 

„Dlatego — powiada Hartmann — czło- 
wiekowi, obdarzonemu łaską, danem bę- 
dzie w śmierci naturalnej, której, jako koń- 
ca istnienia swego osobowego, lęka się 
człowiek naturalny, widzieć miłościwą 
opiekę bożą, przynoszącą odpoczynek do- 
brze zasłużony uczciwym trudem zmęczo- 
nemu pracownikowi i doidealnego zbawie- 
nia od złego, „to jest od działania w ce- 
lach obyczajowych — dodającą i realne. 
Instynkt obawy śmierci jest jedynie zasło- 
ną teologiczną, spuszezaną przez natnrę 
przeciwko samobójstwu z pobudek egoisty- 
cznych. Skoro człowiek dojdzie do tego 
punktu, że pomimo poznania nędzy istnie- 
nia, unika samobójstwa z pobudek moral- 
mych i z całą ofiarnością oddaje się życiu, 
wtedy obawa śmierci traci nad nim moc 
swoją i beztrwogi zagląda on w oczyanio- 
łowi śmierci, jako dobroczynnemu wybaw- 
cy od twardych obowiązków życia.“ 

W ustępie tym najwięcej uwydatnia się 

słaba strona „religii“ Hartmanna. W do- 
gmatyce jego zbawienie realne ostatecznie 
główną gra rolę. Chociaż napomyka coś 
o zbawieniu idealnem i na nie silny kła- 
dzie nacisk, zbawienie to jednak wewnę- 
trznie nie jest uzasadnionem i w żadnym 
nie pozostaje związku z podstawowymi 
poglądami jego nauki. Wszystkie religie 
bez różnicy zbawienie pozaświatowe czynią 
zależnem od wiary i dobrych uczynków; 
u Hartmanna okupuje się ono tylko śmier- 
cią, śmierć zaś tylko jest udziałem wszy- 
stkich ludzi, bez względu, czy postępowa- 
nie ich na świecie bylo moralne, lub nie. 
/ Interesującem jest także, że nowa religia 
niema ani kościoła, ani form rytualnych: 
kościół i formy każdy człowiek we wła- 
snem nosi łonie, a gdy nie myśli o nicżem, 
naj bliższym jest Boga swojego, nieświado- 
mego. 

Z dalszych wywodów Hartmanna widać, 
że naseryo myślał o ufundowaniu nowej 
religii i że ona stała się dlań myślą życia 
calego. Przepowiada on wprawdzie, że je- 
szcze stulecie upłynie, zanim religia ta 
stanie się wspólnem dobrem ludzkości. ale 
w XX lub w XXI wieku będzie faktem 
spelnionym. 

Przeciwko poglądom tym, a głównie 
przeciwko temu, żeby Hartmann kiedy- 
kolwiek mógł stać się założycielem nowej 
religii, energicznie protestuje współzawo- 
dnik jego Diihring we wspomnianej przez 
nas książce. „Główną cechą założyciela re- 
ligii — powiada on — jest to, że wygłasza 
objawienia i prawa w imieniu jakiejś za- 
światowej i dlatego niedocieczonej potęgi, 
a więc w imieniu Boga.* 

Osnowa dzieła Dihringa daje się wyra- 
zić krótko: w religii przejawia się chara- 
kter narodu, chrystyanizm i judaizm są 


azyatyzmami, a zatem nieodpowiada- 
ją charakterowi ludów germańskich: na 
ich miejsce należy postawić coś, co się 
zgadza z tym charakterem, w skład które- 
go wchodzą: ufność, wierneść, sprawiedli- 
wość i prawdę. W dalszym ciągu Dihring 
dowodzi, że chrystyanizm wynaleziony zo- 
stał jedynie dla ukrócenia samolubstwa ży- 
dów, że zresztą jest narzuceniem azyutyz- 
mu, duchowym gwałtem, wywartym na 
(jego) przodkach germańskich, zatruciem, 
na które choruje nowoczesny duch narodu 
iktóre, o ile można najprędzej, wypędzo- 
nem być musi, jeśli zjego powodu duch 
ten zupełnemu nie ma uledz zatraceniu. 
Z charakteru współczesnego ducha naro- 
dowego powstać musi coś nowego, dosko- 
nalszego, co zastąpi wszelką religię i dla 
tego wyrazem tym niedostatecznie może 
być określone, gdyż „religia jest sumą 
przesądów.* Doskonałość tę Dihring ra- 
dzi nazywać „przewodnictwem ducha“ 
(Gezstesfiirumg ). 

Podobnie jak Hartmann z systematu fi- 
lozofii swojej. tak i Diihring ze swej „teo- 
ryi rzeczywistości“ ( Wzrklzchkettiheorie) 
pragnie wytworzyć nową religię. Wedle 
tego proroka sztuka i nauka bezużyteczne 
są dla wynalezionej przez niego doskona- 
łości. Poezya zaś zbyt głęboko pogrążoną 
jest w poglądach żydowskich i Kklasycz- 
nych, żeby jakiekolwiek pod tym wzglę- 
dem mogła mieć znaczenie. Jedynym ra- 
tunkiem dla ludzkości może się stać filozo- 
fia Dihringa. Wyobrażenie nieśmiertelno- 
ści, jako wypływ pychy i egoizmu oraz 
pojęcie bóstwa, jako Bóg żydowski, oboje 
zaś, jako resztki azyatyzmu, na bezwarun- 
kowe zasługują odrzucenie, Wszystko na- 
leży oprzeć o prawdziwą podwalinę świa- 
ta, na którym wszystko jest pięknem, do- 
brem i szlachetnem i który cały stworzony 
jest dla szczęścia człowieka; jeśli zaś cza- 
sem dzieje się na nim źle i przewrotnie — 
to jednak dobro w końcu odniesie zwycię- 
stwo. Tylko wypada się pozbyć pojęcia 
o duchu — „żeby na nowo nie popaść 
w azyatyzm* i stały wziąć rozbrat z wia- 
rą w Opatrzność. 

Oto są dwa proroctwa współczesne, 
Z porównania ich czytelnik niewątpliwie 
dojdzie do wniosku, że Hartmann o wiele 
stoi wyżej od Diihringa, że spekulacyi 
pierwszego śmiałości polotu odmówić nie 
można, że czuć w nim orła, co szybuje ku 
słońcu, podczas gdy teorya ostatniego, jak 
koń doróżkarski trzyma się wydeptanych 
ścieżek życia. Ami jednak Hartmannow- 
ska „religia ducha,“ ani tem mniej „prze- 
wodnietwo duchowe“ Dihringa nie może do 
konkretnych jakichś doprowadzić celów. 
Obie usiłują być surogatami religii pra- 
wdziwej, o tych ostatnich zaś trafnie 
ktoś powiedział, że zawsze gorszemi są 
niź to, co mają zastąpić. 
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„Cha, cha! a to polowanko! Na milę 
wokoło rozlega się zaciekłe nujadanie, 
wrzask naganiaczy, dźwięk rogów naszych 
dorodnych łowców. I xogóż to tak opo- 
rządzają zacni krakowianie? Zabawna hi- 
storyjka. Czuwający u bram uniwersyte- 
| tu pewni „lojalni“ halabardnicy mniemali, 
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że budynek ten na wieki pozostanie mar- 
twy, bezduszny, pleśnią konserwatyzmu 
pokryty. Tymczasem duch ożywczy, któ- 
ry kołatał w nim skrycie. ocknął się na- 
gle pewnego poranku. i zdeptawszy słowa 
zaklęcia, stanął przed rzędem wiecznie nu- 
cących mu nianiek: „luli dzieciątko, luli!“ 
Krzepki i zdrowy. z postępowym w dło- 
ni sztandarem myśli. Cha, cha! Dalej 
śpiący snem seraficznym rycerze prawo- 
myślności, rozpalcie na krakowskim rynku 
wspaniały stos! Hejże do dzieła, a precz 
z głowy posępnie naoczy zwisłe kaptury— 
rwąc bluźniercom bezbożne języki, jako 
niewinne wróblęta weselcie się w Panu! 
Co? trudno wam powstać?! Daremnie jak 
złe gadziny skaczą w trumnach piszczele 
wasze a ciemne jamy oczne palą się fosfo- 
rycznym blaskiem: niestety, minęły na 
zawsze złote chwile dzikich wybuchów fa- 
natyzmu, ale jak długo jeszcze wyklinana 
będzie wszelka myśl jaśniejsza, każde 
żywsze uderzenie serca — w naszym kra- 
kowskim refektarzu? Spróbójno tu myśleć 
nieco inaczej niż inni. uczciwiej, szerzej 
i samoistniej, a wnet opadnie cię zgraja 
brytanów — rzuci się na twe piersi i przy 
radosnym odgłosie pauprów ulicznych, ich 
koziołkach i poświstach, wyprawi ci taką 
hecę, jaką właśnie wyprawiła pewnej czę- 
ści młodzieży uniwersytetu naszego. 

O co? 

Na tegorocznym wieczorku Mickiewicza 
wygłosił p. Jan Pawlikowski, jako prze- 
wodniczący Czytelni akademickiej, mowę, 
która była wyrazem postępowych idej; za- 
uważył, że młodzież stosownie do haseł 
naszej epoki nie powinna przeżuwać ide- 
ałów minionych lat, lecz piers odżywiać 
nowymi i dążyć do tego. aby społeczeń- 
stwo pchnąć na nowe tory. Następnie wy- 
raził gorącą wiarę w to, że: 


„Prysną nieczułe lody 
I przesądy Światło tmiące. 


Zwracającsię zaś do tych, którzy kamie- 
nują postęp, rzekł: 


„Wy nie cofniecie życia fal, 
Nie skargi nie pomogą; 
Daremne gniewy, próżny ża!, 
Świat pójdzie swoją drogą.* 


Słowem, całe przemówienie tchnęło jak- 
najzacniejszemi dążeniami. Przyjęto je 
wszakże inaczej, niż na to zasługiwało. 
Gromada rewolwerowych pismaków rzu- 
ciła się na biednego milodzieńca jak szero- 
koskrzydlna kania na golębia, a fakt na- 
der charakterystyczny, że szarpiąc swą 
ofiarę, chciano wydziobać z niej — stańczy- 
kowstwo! 

Złoźywszy należny hołd trzeźwym umy- 
słom krakowskich sankiulotów, idę dalej 
i podziwiam dopiero dalszy ciąg kociej mu- 
zyki, gdy z uderzeniem n. roku ukazał się 
pierwszy numer Przyszřośc:, organu po- 
święconego młodzieży polskiej. Jak już 
wiedzą czytelnicy, dwutygodniowe to pi- 
smo zagrało hejnał czci dla pozytywizmu. 
Hajże więc z nożami na noworodka! Z je- 
dnej strony przypadli stańczycy i waty- 
kańscy rycerze — z drugiej: nasi patryoci 
szerokiej gęby, dla których każdy, nie- 
skrapiający się z nimi Aozżaszówką, jest 
odstępcą narodowym. Kompanijka, jak 
widzimy, wcale dobrana — to też nad sła- 
wetnymi jej czynami śmiało można przejść 
do porządku dziennego. Jeżeli zaś nad- 
mieniłem o nich, uczyniłem to nie dla te- 
go, abym jakiekolwiek nadawał znaczenie 
atakom krakowskich krzykaczów i pra- 
gnął piętnować to, co już dawno napiętno- 
wane — chciałem tylko scharakteryzować 
sytuacyę, jaką wytwarza u nas zatykanie 
uszu na wszelkie hasła żywotne. Znajdują 
się, co prawda, i u nas ludzie rozumnj, za- 
cni obywatele i prawdziwi patryoci; ale 
na nieszczęście, tych liczba jest tak nie- 
wielka, że dobosze prawomyślności, łącznie 
ze stańczykami, wiecznie usiłują zawrze- 


Y 


j sote. 


" rządzane będą podług ksiażki: 


_ lewiczowi Jakóbowi 


szczeć każdy głos, nie z ich obozów pocho- 
dzący. Można mieć jednak nadzieję, że 
rzeszy tej pęknie w końcu przedęte gar- 
dło. Kto znał Kraków przed dziesięciu 
a choćby jeszcze pięciu laty, ten przyznać 
musi, że zmienił się on w ostatnich cza- 
sach nie do poznania. Zwolna, zcicha, 
przedziera się do owego grodu umarłych 
promyk ożywczy. Już nie tylko umiemy 
płakać na grobach ojców naszych i kurze 
ścierać z ich sarkofagów — lecz żyć ru- 
chliwie zaczynamy. Przed rokiem jeszcze 
rozlegało się po Krakowie tylko gwizdanie 
Czasu, akompaniującego wdzięcznym me- 
lodyom Przeglądu polskiego — a niedawno 
jeszcze byle klecha, wlazłszy w konopie, 
jak Samson kolumnami świątyni, potrzą- 
sal według woli umysłem naszym. Dziś 
liczymy kilka uczciwych pism, duchem li- 
beralnym odkarmianych — klecha zaś wi- 
dząc, że mu usuwa się grunt pod nogami, 
traci zwolna gust do większych przedsię- 
wzięć i zadawalnia się wpływem na hoże 
a intratne grzesznice. 

Mak to powoli wyzwalamy się z pod 
wpływu wielu niepożądanych dla życia 
opiekunów i przestajemy byćdziećmi, kwi- 
lącemi bezradnie na losy... 

Niemowlęca jednakże dola do śmierci 
zapewne nie opuści naszego literacko-ar- 
tystycznego Koła. Wiecznie to samo: jeden 
paluszek w buzi, drugi w nosku a z tyłu 
pomięty sztandar. Zdawało się, że tego- 
roczny wydział Koła zdoła je rozruszać 
iwskaże mu właściwą do biegu drogę. 
Przypuszczenia były mylne: po pewnych 
próbkach użycia emocyi, wiecznie strudzo- 
ne to „ciało“ legło bezwładnie na zdoby- 
tych laurach. Ono tylko „rozbudza* życie 


towarzyskie wśród literackiego i artysty- | 


cznego światku, to znaczy: spożywa wię- 
kszą lub mniejszą ilość polędwicy — a in- 
ne paragrafy statutu traktuje przez nogę. 
Idla tego niech mi darują wszyscy De- 
mostenesi, popisujący się na ostatniej za- 
bawie Koła (dwuletnia rocznica założenia) 
ze swoją wymową. ale odpierająe czynio- 
ne mu zarzuty niedołężnego kierownictwa, 
nie mieli racyi, o czem też w głębi serca 
pewnie byli przekonani. Dość tu przy- 
pomnieć sprawy: Muzeum narodowego, 
konkursu na pomnik Mickiewicza i zbli- 
„żającego się jubileuszu T. T. Jeża. Kto 
wobec tych trzech spraw zachował się 
biernie, ten na słuszną zasługuje naganę. 
Zadnych nadzwyczajności nikt od Koła nie 
wymaga — niechaj tylko obowiązki swoje 
wypełnia, niechaj zabiera głos tam, gdzie 
powinno. Jeżeli nie artyści i nie literaci 
wglądać będą w sprawy, tyczące się sztuki 
i literatury, to któż? Przecie nie klub ły- 
żwiarski, albo: kasyno wojskowe? Darem- 
nie, grzechów swych nie obmyje Koło ani 
szampanem na zapowiedzianym balu ko- 
stiaumowym. ani okupi ich potrawką cie- 
lęcą z r. 1682 *), ani też wynalezieniem no- 
wych lutnistów, którzyby z równą jak ci 
na ostatniej zabawie łatwością „improwi- 
li* (bez przygotowania) różne rzeczy do 
rzeczy i od rzeczy, 

Zahaczając jeszcze o jubileusz Jeża, 
przyznać należy, że niema on szczęścia do 
naszych krakowskich i wogóle galicyj- 
skieh demokratów. Postępowa prasa na- 
sza, tak silnie bijąca zwykle w bęben „czci 
dla gwiazd ziemi mogił,* zachowała się 
względem Jeża z oburzającą obojętnością. 
Szeregi jej sprezentowawszy tylko jakby 
przez grzeczność znaną odezwę Prawdy, 

zapomniały następnie, że żyje na świecie 
| jakiś autor Uskoków. Cicho, i mrożno 


*) Według nieustannych depesz pism naszych o zapo- 
$ wiedzianym balu kostiumowym z epoki Sobieskiego, 
, potrawy „dla większego złudzenia rzeczywistości“ spo- 
Compedium ferculorum 
_ albo zebranie potraw (Kraków 1682) dedykowanej kró- 


przez Stefana Czarnickiego, se- 
kretorza (sic) króla Jana.“ Jak na karnawał — we- 


wokoło. A jednak, weźmy na uwagę to 
choćby, że prasa galicyjska osobiście wiele 
winna Jeżowi. Na jalową jej glebę hojnie 
rzucał on niegdyś pełne kwiaty swego ta- 
lentu i niejedną podniósł ofiarę, wyzyski- 
wany przez dzienniki. Opowiadają nawet 
o honoraryach w postaci „sztuczki“ żółtej 
piki na kamizelkę (w zamian za kilkaset 
franków) albo. eo lepiej: „Bóg zapłać — 
porachujemy się później!“ Ile w tem 
prawdy nie przesądzam; dość, że tak utrzy- 
mują ogólnie i dość na tem, że tylko mło- 
dzież krakowska pamiętała o zasługach 
Jeża. Wydział Czytelni akademickiej po- 
starał się o zgromadzenie adresów od 
wszystkich zagranicznych stowarzyszeń 
młodzieży polskiej i ze skromnych fundu- 
szów swych posłał 20 złr. na Ognisko — 
Pyzyszłość zaś woła o sprawdzenie czcigo- 
dnego autora do Krakowa, na jubileusz. 
Młodzież zrobiła co mogła — my nie. 
Stańczycy muszą się śmiać z nas serde- 
cznie, że postąpiliśmy tak eałkiem według 
ich myśli -- jak oni. Ot, co znaczy być 
w Galicyi „liberałem* — ot. jak my na 
każdym kroku wyrażamy odrębność na- 
szych przekonań! 

Ciekawą jest również pozycya, za- 
jeta względem Jeża przez gwiazdo- 
zbiór krakowski — Akademię Umieję- 
tności. Poważna ta matrona łaskawa na 
lada chrząszcza, pamiętać o zasługach zna- 
komitego pisarza nie raczyła. Piekielna 
ironia — zauważył pewien dowcipniś — 
Jeż był już znakomitym powieściopisa- 
rzem i publicystą. kiedy niektórzy z człon- 
ków Akademii jeszcze źromóda i kusżka pi- 
sali! 

Swoją drogą, taki chłód Galicyi dla Je- 
ża nie powinien zrażać wszystkich, pra- 
gnących projektować inne jubileusze. Ja 
sam śmiem zaproponować uroczyste świę- 
cenie—niepowodzeń p. Zyg. Sarneckiego na 
krakowskim gruncie. Jak wiadomo, „spra- 
cowany'* i dla tego dymisyonowany re- 
daktor warsz. Zcha, zjechawszy do Krako- 
wa, robił najpierw czułe oczy do Czasz, 
ale bezskutecznie. Następnie, gdy zakłada- 


no przed rokiem Aeformę, zjawił się na- 


gle pod jej sztandarem, ale zanim jeszcze 
rozwinęła żagle. już dumał na lądzie. Była 
to dość nieprzyjemna „ewentualność.“ za 


mią poszła jeszcze nieprzyjemniejsza: znana 


odezwa pewnej części członków lit. art. 
Koła. którzy nie życzyli sobie przebywać 


|z p. Sarneckim pod jednym dachem. Mało 


tego: fabryka geniuszów źle obecnie funk- 


jcyonuje, jedni bowiem malarze opuścili 
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Kraków, drudzy już wyrzekli się chęci po- 
siadania zaszczytnych przydomków. Do 
roboty złych duchów zaliczyć także należy 
wystawienie w teatrze S/Zorzecznika nakła- 
dem wielkich zabiegów. Ogrodowizna ta, 
o której już pisałem nieco obszerniej po- 
przednio, zwiędła marnie, nie wywoławszy 
zamierzonego wrażenia, Co do mnie — 
modliłem się tylko. 

— Nolaskiego wyrzucają za drzwi jako 
dziennikarza bez czci i honoru — szepta- 
łem, wywróciwszy oczy na gwiazdy — nie 
daj Panie, aby podobna infamia spotkała 
którego z naszych „uczciwych...“ 

Jakoż niebo zaklęć mych wysłuchało — 
nikt wyrzucony nie został. P. Sarnecki 
zaś tylko na „własne żądanie“ opuścił 
Gazetę krak. Jak to często przeczucia 
mylą! 

W każdym razie winszuję temu pisem- 
ku wzmiankowanej emerytury — może 
uczciwszem będzie. 

Z kolei, jako stały gawędziarz Prawdy, 
powinienem niewątpliwie zgiąć się przed 
czytelnikami w pałąk i za przykładem 
mych kolegów z innych pism, ..najserde- 
czniejsze* złożyć życzenia z okazyi świeżo 
zaczętego 1883 r. Ceremonii tej dokonać 
radbym. ale cóż, kiedy — jak powiada 
panna Hajota w jakiejś swej poetycznej 
marmuladce — „moja &edna lampa*' ostat- 
nie na papiery rzuca kręgi światła. Zre- 
sztą poco winszować, skoro życzyłbym 


tylko jednej rzeczy, chóralnie przez więk- 
szość społeczeństwa powtarzanej: „strzeżcie 
się jak wilk żelaza chłodnego na świat po- 
glądu.* Wszystko, co nie dobiega 350 sto- 
pni Celsiusza, wynaradawia, zbękarea, na 
szafot prowadzi i od Boga jest przeklęte! 

Takim przynajmniej piorunem ogluszo- 
ny zostałem, gdy w czasie świąt Bożego 
Narodzenia, stęskniony za domem rodzin- 
nym. za słowem cieplejszem, zawlókłem. 
się zbolały do jednego z kościołów kra- 
kowskich. 

— Ale Ty, Boże — mówił dalej pogrom- 
ca niewiernych, klękając rozanielony na 
ambonie — ratuj dobrotliwie tych, co na 
światło Kościoła "Twego patrzeć nie chcą 
lub w chwilowym trwają obłędzie! Niechaj 
Panie, miłościwa prawica Twa — i t. d. 

Lepiej zakończyć z Hejnem, który 
w usta Van-Koyk'a, władcy niewolnicze- 
go okrętu, następującą kładzie modlitwę 
za jego „żywy towar: 


Boże, co władców najpotężniejszych, 
Ojcowskie chroni Twe skrzydło! 

Śród cierpień, chorób, dolegliwości — 
Ach, racz ocalić to bydło! 


Wszak w swej głupocie — nie wie, co czyni: 
Nie bacz na grzechów ich stopnie — 
Ocal tych zwierząt, choć trzysta, Panie! 
Inaczej stracę okropnie!,.. 
Prawdzic. 


POJĘCIA MONISTÓW I POZYTYWISTÓW 
O ŻYCIU. 


III. 


Poznawszy w głównych przynajmniej 
rysach monistyczna poglądy dra Chone, 
przejdźmy do ich krytyki, podjętej przez 
pozytywistę Wyrubowa. 

Prawdziwymi naszymi panami są fakta, 
gdyż nie naginają się do wymagań pod- 
miotowych, podczas gdy teorye są niewol- 
nikami, które przekształcają się stosownie 
do potrzeb i zmieniają się podług okoli- 
czności, Możemy rozumować, ile nam się 
podoba, ałe wzbogacić tem wiedżę nadzwy- 
czaj trudno. Tymczasem moniści uważają 
wiedzę za materyał, którydowolnie można 
krajać i nadawać mu kształty, jakie tylko 
zechcemy. 

Charakterystyczną cechą tej nowej od- 
miany naukowej „filozofii“ jest nadzwy- 
czajna dokładność szczegółów przy bezgra- 
nicznej dowolności w uogólnieniach. Przy- 
kładem dr. Chone. 

Błąd jego tkwi w złem zrozumieniu dwu 
pojęć, lub dokładniej — w dwu prostych 
qut pro quo, jednem filozoficznem, drugiem 
biologicznem. Twierdzi on, że uogólnianie 
zjawisk zmierza w sposób naturalny i ko- 
nieczny do ich zjednoczenia (unifikacyi), 
podezas gdy uogólnianie i unifikacya są to 
czynności nietylko zupełnie różne, ale na- 
wet najczęściej wprost sobie przeciwne. 
Nauka uogólnia, t. J. jest szuka praw, albo 
raczej oznaczonych warunków, w których 
powstają się zjawiska, nigdy jednak nie 
jednoczy, nie sprowadza objawów różnoro- 
dnych do jednego. Najściślejsze nawet, 
najwięcej pozytywne umiejętności mogą 
posługiwać się hypotezami, prawdopodo- 
bnemi przypuszczeniami, które następnie 
doświadczenie potwierdza, lub obala. Jest 
to jeden ze środków, którego używamy 
często w poszukiwaniah prawdy. Filozofia 
naukowa jednak nie jest nauką. Podczas 
gdy ta wyciąga wnioski, nie troszcząc się 
oich doniosłość, tamta układa je w pe- 
wien systemat, nie ząjmujące się ich pocho- 
dzeniem. Jeżeli więc sposoby poszukiwań 
posiadają pewną ilość pierwiastku podmio- 
towego, wyszrkz badań pozytywnych nie 
mogą być hypotetycznymi, lecz muszą być 


pozytywnymi, gdyż pod tym tylko warun- 
kiem nie są tymczasowe, lecz pewne. 

Nie znaczy to bynajmniej, żeby filozofia, 
oparta w całości na jednej lub kilku hy- 
potezach, czerpanych z wszelkich dziedzin 
wiedzy, nie mogła się wytworzyć; owszem, 
filozofie podobne istniały we wszystkich 
czasach, tylko że nie miały nigdy preten- 
syi być naukowemi, lecz wyniośle doma- 
gały się zawsze zaszczytnej nazwy—meta- 
fizycznych. Przedstawia się więc tylko 
kwestya wyboru: albo pozostać w sferze 
wiedzy pozytywnej, a w takim razie uni- 
kać starannie wszystkiego, co jest wątpli- 
we, lub też zamknąć się w błędnem kole 
hypotez, lecz zarazem zrzec się wszelkich 
praw do państwa nauki. 

Dotychczas umiejętności we wszyst- 
kiem, co zawierały w sobie pewnego, nie 
chciały się poddać usiłowaniom, dążącym 
do unifikacyi ich, i to nietylko w ich sto- 
sankach zewnętrznych, lecz nawet w we- 
wnętrznej ich budowie. Napróżno starano 
się sprowadzić wszystkie własności fizycz- 
ne do prostego ruchu materyi; niepodobna 
było przewidzieć za pomocą równania me- 
chanicznego najprostszego prawa optyki, 
akustyki lub elektryczności; na nic się nie 
zdało przypuszczenie, że wszystkie istoty 
organiczne pochodzą od jednej monady 
pierwotnej: musiano przyznać, że najsta- 
ranniejsze badania wymoczków nie dały 
nam wyjaśnienia budowy kręgowców. 

Zastanowiwszy się chwilkę, niewątpli- 
wie przyznamy, że żadna gałąź wiedzy nie 
może się swobodnie rozwinąć i stać nieza- 
leżną inaczej, jak oparłszy się na nowej 
i niedającej się sprowadzić do prostszego 
stanu właściwości materyi. Jest to pierw- 
szorzędny warunek istnienia każdej nauki. 
Gdyby reakcye ciał wyjaśniały się za po- 
mocą praw mechaniki, nie mielibyśmy che- 
mii, nie byłoby również biologii; gdyby od- 
żywianie, inerwacya i odradzanie się mo- 
gły być wyjaśnione za pomocą praw łącze- 
nia się i rozkładu, zniknęłyby odrębne nau- 
ki, upadłaby ich hierarchia, zbudowana na 
zasadzie wzrastającej złożoności objawów, 
pozostałoby zaledwie kilka pewników 
i twierdzeń, pozwałających na otrzymanie 
za pomocą dedukcyi nieskończonej różno- 
rodności naturalnych objawów. 

Drugie qut pro quo, jakiego (podług Wy- 
rubowa) dopuścił się dr. Chone, jest wpra- 
wdzie pośrednim wynikiem pierwszego, 
lecz odnosi się do faktu specyalnego, kon- 


kretnego. ; ; 
Doktór Chonć nie zna organizmu, ani 
życiowości, nie zna biologii — słowem, 


w całej przyrodzie widzi tylko oddziały- 
wanie jednych ciał na drugie i oddziały- 
wanie to stanowi, podług niego, istotę ży- 
cia. Ciała bezwładne i żyjące, materya bez- 
kształtna i organiczna, statyka idynamika, 
podziały dowolne i konwencyonalne — co 
to wszystko warto? Wszystko jest uorga- 
nizówane w jakiś sposób, wszystko w pe- 
wien sposób działa, a więc wszystko żyje 
mniej, lub więcej. 

Dziwny ten wynik, do jakiego doprowa- 
dziły rozumowania dra Chonć, pochodzi je- 
dynie z zastąpienia nieokreślonego słowa 
isźnienie przez słowo życze, termin ściśle 
oznaczony, należący do biologii. 

Nieprawna ta zamiana zniosła przyrodę, 
oddzielającą świat nieorganiczny od orga- 
nicznego, niespodziewanym sposobem Ooży- 
wiając cały wszechświat. 

Pomieszanie określeń sprowadziło tn po- 
mieszanie pojęć i, co gorzej jeszcze, pomie- 
szanie faktów. Istnienie jest objawem ogól- 
nym i oderwanym, niezdolnym podlegać 
żadnym badaniom naukowym; obejmując 
sobą wszystkie własności materyi, nie wy- 
raża żadnej oprócz własności bytu, który 
w równym stopniu posiadają ciała i poję- 
cia, prawdy i błędy. ; 

Ażeby porównać istnienia, znaleść ich 
podebieństwa i różnice, trzeba poznać ich 
sposoby, oznaczyć wchodzące w grę własno- 
ści materyalne, czem właśnie zajmują się 


nauki szczegółowe; do filozofii należy tylko 
spisać ich wyniki. 

Otóż nauki wykazują nam, że kryształ 
inaczej jest utworzony, niż najprostszy na- 
wet organizm, że powstaje on w innych 
warunkach i rozkłada się inaczej. że ruch 
jest zjawiskiem czysto dynamicznej natu- 
ry, mogącem wszędzie się przejawiać, 
a więc niebędącem charakterystyczną ce- 
chą niczego, że, słowem, pomiędzy tymi 
trzema sposobami istnienia zachodzą głę- 
bokie różnice, dowodzące. że własności ma- 
teryalne nie dają się redukować. 

Tożsamość więc, jaką dr. Chonć spostrze- 
ga w różnych rodzajach istnienia ciał, jest 
tożsamością formalną, nie zaś realną, za- 
wiera się ona w określeniach. nie w fak- 
tach. Autor chce nam przedstawićzjawisko 
ogólne, charakteryzujące życie we wszyst- 
kich jego stopniach: działalność, albo ra- 
czej ruch. Łatwo jednak spostrzegamy, że 
jest to czysta tautologia, ponieważ aforyzm: 
„wszystko się rusza* nie więcej nas po- 
rusza od aforyzmu: wszystko istnieje. 

Ażeby dojść do dokładności, jakiej wy- 
maga wiedza pozytywna, należy się zasta- 
nowić nad charakterem ruchu, jaki spoty- 
kamy w takim lub innym wypadku; zasta- 
nowienie zaś to doprowadza nas do da- 
wnych podziałów: do ruchu geometryczne- 
go, chemicznego, życiowego ete., t.j. do 
klasyfikacyi, przyjętej ogólnie, a której 
moniści nie zniosą. Oo więcej jeszcze: tau- 
tologia owa pozornie jest tylko naukową, 
gdyż ruch właśnie z powodu swej stosun- 
kowej prostoty wymaga określenia do- 
kładniejszego, niż istniznie. Można powie- 
dzieć, w rzeczy samej, że kryształ posiada 
istnienie chemiczne; określenie to najzu- 
pełniej jest dostateczne do jego scharakte- 
ryzowania, podczas gdy ruch, nawet w pań- 
stwie specyalnem (fizycznem np.), aby był 
zrozumiany, potrzebuje być określony 
w najdrobniejszych swych szczegółach. 
Ciało, które pada, dźwięk, który się rozle- 
ga, promień świetlny, który do nas docho- 
dzi, prąd elektryczny, który przebiega — 
ileż to różnych form, które należy poznać, 
chcąc sobie wyjaśnić zjawiska przez nie 
wywołane! 

W całem tem monistycznem uogólnie- 
niu, które mniema, że daje nam ostatni 
wyraz zagadki życia i upraszcza własności 
złożone, znajdujemy tylko ogromną pró- 
żnię, w którą zapada się nauka wraz z filo- 
zofią, gęstą chmurę, zakrywającą swym 
cieniem światło rozpalane przez tyle wie- 
ków cierpliwem poszukiwaniem bada- 
czów. 

Cóż wreszcie tak ciekawego, tak zawiłe- 
go znajdujemy w zjawisku życia? 

Dlaczego nie zadawalniamy się tem, co 
nam już oddawna dobrze jest znane? 

Zie stanowiska pozytywnego życie nie 
przedstawia nic niezrozumiałego, czego- 
byśmy potrzebowali szukać po za biologią. 
Ciało, którego cząsteczki ułożone są w pe- 
wien określony sposób, posiada własności 
przepuszezania promieni światła; związek 
chemiczny, postawiony w przyjaznem oto- 
czeniu, zdolny jest przyoblec stałą geome- 
tryczną formę; organizm komórkowy, 
znajdujący się w przychylnych muwarun- 
kach, żywi się, rozwijai odradza. Są to 
bezwątpienia własności różnorodne, posia- 
dające jednak tę wspólną cechę, że wszy- 
stkie są pierwotne, nie dają się sprowadzić 
do stanu prostszego i służą za punkt wyj- 
ścia dla nauki. 

Życie, uważane za objaw materyi orga- 
nicznej, jest zjawiskiem wyłącznie biolo- 
gicznem, zasadniczo różnym. od wszystkich 
zjawisk geometrycznych, fizycznych, che- 
micznych; nie chodzi więc o jego wyjaśnie- 
nie, lecz jedynie o określenie, jak można 
najdokładniejsze. Życie jest przejawem 
własności specyalnych materyi organicz- 
nej; z pośród zaś tych własności najogól- 
niejszą i najwięcej charakterystyczną jest 
odżywianie się. Tam, gdzie istnieje zdol- 
ność odżywiania się kosztem otoczenia, 


wówczas nawet, gdyby brakowało wszyst- 
kich innych własności: rozwoju, odradza- 
nia się, skurczliwości, inerwacyi—koniecz- 
nie istniałaby organizacya, a z nią życie. 
Stąd wynika, że do objawienia się życia 
konieczne są dwa biologiczne warunki: 
statyczny—organizm, choćby najprostszy, 
i dynamiczny—odżywianie się, chociażby 
w najmniej złożonej formie. 

Takie pojęcie życia spotyka zarzut ze 
strony monistów, lubiących forsowne po- 
równania. „Kryształ również czerpie poży- 
wienie z otoczenia, mówią oni; niedość te- 
go: rośnie on również, wynagradza ubytek 
swych tkanek i reprodukuje się za pomocą 
pewnego rodzaju dzielenia się. Należy tu 
jednak odróżniać dwa fakta: odżywianie 
się i rozwój, które nie są bynajmniej je- 
dnoznaczne, skoro wiele organizmów odży- 
wia się przez znaczną część swego istnie= 
nia, zmniejszając jednocześnie swój roz- 
miar, podczas gdy dla kryształu wzrost 
jest koniecznym skutkiem odżywiania się. 
Nie zależy to, jakby pozornie przypuszczać 
można od zmian podrzędnej natury, jakim 
jedno itoż samo zjawisko podlega w ró- 
żnych okolicznościach. 

Odżywianie nie jest prostem dodaniem 
materyi nowej do już nagromadzonej; jest 
ono raczej niezmiennym, nieprzerwanym. 
szeregiem tworzenia się i rozkladu do tego 
stopnia, że organizm, któryby tracił, nie 
zyskując, lub zyskiwał, nie tracąc, byłby 
organizmem martwym. 

Własności tej nie spotykamy w kryszta- 
le: raz utworzony przestaje on podlegać 
reakcyom chemicznych; wszelki ruch, do- 
tykający substancji, z której on powstał, 
niszczy jego budowę; rośnie więc on, lecz 
nie żywi się, istnieje, lecz nie żyje. 

Nietylko biologia dostarcza nam zasa- 
dniczych cech, odróżniajęcych ciała żyjące 
od nieorganicznych; pierwsze z kolei po 
niej miejsce należy się chemii, 

Ciała organizowane posiadają tę szcze- 
gólną własność, że materyo mineralne gra- 
Ją w nich rolę podrzędną, główne zaś zna- 
czenie w ich związkach należy się sub- 
staneyom. organicznym. Wszystko to, co 
tworzy główną masę organizmu roślinne- 
go i zwierzęcego: materye cukrowe, ko- 
mórkowe i białkowate, należy do bardzo 
mało dotychczas znanego szeregu licznych 
skupień molekularnych, dających produkty 
nadzwyczaj niestałe. W przeciwieństwie 
do tego. co spotykamy w państwie nieor- 
ganicznem, większość tych produktów jest 
niekrystaliczna, niedająca się wyrazić 
w prostych formułach i otrzymująca sięza 
pomocą długiego szeregu przeobrażeń. Je- 
żeli więc koniecznym objawem życia jest 
odżywianie się, jeżeli ono polega na ciągłej 
zamianie materyi, jasnem jost, iż ciało tem 
łatwiej i pełniej może żyć, im składające 
je substancye są zdolniejsze do rozmaitych 
połączeń i rozkładów, i odwrotnie w bra- 
ku działań chemicznych życie powinno za- 
niknąć, co rzeczywiście następuje w kry- 
ształach. Niemniej są ciekawe własnoćci 
fizyczne i geometryczne, charakteryzujące 
zjawiska życiowe. Pierwiastki anatomicz- 
ne zawsze prawie są w stanie niezupełnie 
stałym, słabo skupione, łatwo przepuszcza- 
jące gazy i płyny, co nadzwyczaj ułatwia 
ruchy, wynikające z międzycząstkowego 
przyciągania. 

Połączenie tych wszystkich własności 
dąży do wytworzenia zjawiska złożonego— ` 
życze, Warunki, w jakich się życie obja- 
wia, są tak liczne i rozmaite, natury biolo- 
gicznej, chemicznej, fizycznej i geometry- | 
cznej, że określenie jego w sposób prosty 
pozornie tylko jest jasne, w rzeczywistosci 
zaś—zupełnie niezrozumiałe. 

Wynik swej krytyki formułuje Wyru- 
bow w dwu głównych wnioskach: pierw- 
szym. z nich jest przeświadczenie, że filozo- 
fia naukowa w żadnym razie nie może się 
zajmować badaniem życia, gdyż niema ona 
na to ani dostatecznych danych. ani po- 
trzebnej metody. Czy życie jest powszech- | 


ne, jak tego chcą moniści, czy też ściśle 
umiejscowione, jak pouczają, pozytywne 
spostrzeżenia, W kadym razie badanie go 
nie należy do filozofii, gdyż byłoby to ba- 
danie szczegółów, podczas gdy filozofia 
zajmuje się tylko najwyższemi uogólnie- 
niami. Przedmiot ten musi być pozo- 
stawiony naukom specyalnym, rola zaś fi- 
lozofii ogranicza się na oznaczeniu, do ja- 
kiej mianowicie gałęzi nauk winien on być 
zaliczony. 

Ztego więc stanowiska spostrzegamy 
bezzwłocznie, że życie, uważane za objaw 
„własności materyi organicznej, należy do 
biologii, posiadającej wszystkie potrzebne 
środki do jego zbadania; przeciwnie zaś 
życie, uważane za ruch powszechny, 
właściwy wszystkim ciałom, nie należy do 
żadnej nauki, gdyż żadna nie jest dość 
uzbrojoną do badania tak cudownej różno- 
rodności fuktów. 

„Życie powszechne,* odepchnięte przez 
umiejętności szczegółowe, chce sięschronić 
pod skrzydła nauki ogólnej, filozofii, lecz 
i ta, nie zajmując się specyalnymi objawa- 
mi, musi je z kolei odtrącić. 

Tym więc sposobem pojęcie monistycz- 
ne, położone za obrębem  specyalności, 
dla których jest zbyt nieokreślone, i uo- 
gólnień, dla których przedmiot jego jest 
zbyt ograniczony, nie odpowiada żadnej 
prawdzie pozytywnej i musi zostać 
odniesione do rzędu pojęć czysto podmio- 
towych. 

Drugim wnioskiem, będącym zresztą 
wynikiem pierwszego, jest, że filozofia 
pozytywna powinna być jednorodna w me- 
todzie, nie zaś w składających ją materya- 
łach. Uogólniając w drugim już stopniu, 
gdyż zajmuje się uogólnieniami już dopeł- 
nianemi przez nauki szczegółowe, wymaga 
ona jedności poglądów, nie zgadza się 
wszakże z jednością zjawisk. Widocznem 
jest, że gdyby wszystkie objawy materyi 
mogły zostać sprowadzone do jednego fa- 
ktu. jednego prawa, jednej zasady, lub 
wreszcie jednej własności, istniałaby jedna 
tylko nauka i filozofia straciłaby racyę by- 
tu. Obfitość nauk i siłę filozofii stanowi 
właśnie nadzwyczajna rozmaitość przyro- 
dzonych własności i praw, pozwalająca 
umiejętnościom specyalnym badać z powo- 
dzeniem ujnauce ogólnej klasyfikować z po- 
żytkiem. 

Monizm, chcąc wszystko upowszechnić 
i zjednoczyć, popełnia dwa wielkie 
błędy, które go nieodwołalnie potępiają: 
błąd naukowy, gdyż nauki zbudowane są 
na różnorodności środków i przedmiotów 
swych badań, filozoficzny, gdyż filozofia 
może być tylko wynikiem znacznej liczby 
teoryj częściowych. 

M. W. 


TEBEA CEE: 


Występy Coquelina. Szraduję, komedya w 1 akcie Z 
Mellerowej. Zawierucha, komedya w 1 
hr. Koziebrodzkiego, 


akcie WŁ 


Dzięki znanej francuzom umiejętności 
sprzedania wszystkiego, co mają, za dobrą 
cenę, ujrzeliśmy na deskach naszej sceny 
Coquelina, który wśród aktorskiego świata 
Paryża błyszczy jako pierwszorzędna gwia- 
zda. Na naszej jednak scenie gwiazda tu, 
pomimo istotnego blasku, nie sprawiła 
wrażenia... pierwszej wielkości. Coquelin 
bezwątpienia jest bardzo dobrym, znako- 
mitym artystą; ale żeby talent jego mógł 
się poszczycić wyjątkową siłą twórczości, 
aby porywał tą mocą bezpośredniego na- 
tchnienia, tym boskim szałem lub werwą 
artystyczną, jaka cechuje aktorów praw- 
dziwie wielkich, tego bez przysady przy- 
znać mu niepodobna. 

Nie moja rzecz pisać wodniste a bezuży- 
teczne filozofowania o sztuce aktorskiej, 
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ani zaciekać się w jej specyalne drobiazgi 
lub facecye; streszczam ją więc, o ile mo- 
żna, zwięźle i jasno, Ooquelin jest indywi- 
dualnością artystyczną, która eo do zakre- 
su i talentu nie da się porównać z żadnym 
ze znanych nam typów aktorskich. Jestto 
aktor charakterystyczny wyższego rodza- 
ju, który z jednej strony sięga w dziedzinę 
mieszczańskiego dramatu, z drugiej zagar- 
nia sferę niższego nawet komizmu... Dar 
wcielania się w postacie przedstawiane 
nie jest u niego równym w tych trzech 
kierunkach dzialalności. 


Ze stanowiska naszych wymagań natu- 
ralności i piękna w sztuce aktorskiej, dar 
ten, podłng mnie, jest najwyższym, niepo- 
dlega żadnym zarzutom w sferze ko- 
micznej. Grając Molierowskich sługusów 
w komedyach Les précieuses ridicules i Le 
debit amoureux, O. roztoczył świetną po- 
mysłowość, humor i werwę, dał próbki gry 
w stylu franeusko-archaicznym, o którym 
nie mieliśmy dotąd przybliżonego pojęcia. 
Widzieliśmy w tem nienaśladowany pro- 
dukt miejscowej kultury, tradycyę sztuki 
przechowanej z feteszyzmem i ożywionej 
tchnieniem samorodnego talentu. 


W sferze charakterystycznej gra jego 
szerokością i harmonią stylu także zadzi- 
wila w komedyi Molierowskiej, a Tartuffe, 
odtworzony przez Ooquelina, był takim, Ja- 
kiego nasza scena nie widziała. Pod po- 
włoką hipokryzyi i pieczeniactwa, krył 
niskie instynkta pospolitego łotra, co miał 
czelność i energię, ale dalekim był od de- 
monizmu, w jaki przybierają go pospolici 
aktorowie. W duchu francuskiego smaku 
Coquelin postać tę traktował szeroko, kla- 
sycznie, bez jaskrawości wybuchów zwie- 
rzęcych, bez wyrafinowanego jeznityzmu 
w obłudzie. 


W rolach charakterystycznych współ- 
czesnego dramatu okazał on twórczość nie- 
pospolitej miary, umiał wcielić siędoskona- 
le w dobroduszną jowialność starego ojca 
Klemensa w dramacie Erkmana-Ohatria- 
na: Les Rantzau i cynicznego zbira w Awan- 
turmicy Augiera. 

W obu tych rolach artysta dotarł do 
rdzenia charakteru, wysnuł przewodnią 
nitkę psychicznego życia i splątał ją z mi- 
sterną tkanką szczegółów, płynących z we- 
wnętrznej prawdy. Doskonałości jednak 
artystycznego wcielania przeszkadzała za- 
sadnicza wadliwość szkoly francuskiej wo- 
góle, ów konwencyonalny patos, który dla 
scenicznego efektu, każe podnosić momen- 
ta psychiczne wybitniejsze do pewnego 
dekłamacyjnego nastroju. Ten patos jest 
resztką pseudo-klasycznej śniedzi, której 
nie mogli dotąd zdrapać z francuskich 
umysłów rewolucyoniści literaccy, zarówno 
romantycy jak i naturaliści. Zadawniało- 
ścią tych nałogów klasycznych tłomaczy 
się jaskrawość literackiej i artystycznej 
przeciw nim reakcyi. W sztuce aktorskiej 
dzisiaj podobno tylko Sara Bernhardt 
i Worms wydobyli całkowicie swe talenta 
z pod tyranii starej formuły. W grze Co- 
quelina panowanie jej częściowe wytwo- 
rzyło ten charakterystyczny rozdźwięk 
pomiędzy prawdą a komunałem, realizmem 
a deklamacyą, te nagłe przeskoki od pate- 
tyczności do gawędziarskiego tonu. które 
w naszej grze aktorskiej byłyby Śmiertel- 
nymi grzechami. Patrzeie — oto Coquelin, 
grający starego nauczyciela. Co zaprawda, 
jaki ton jowialny, pełen niepodrobionej 
szczerości, jakie piękne studyum charakte- 
ru, jakie bogactwo szczegółów, ilustrują- 
cych jego główne rysy, jaka umiejętność 
w zapełnieniu sceny, w wydobyciu na jaw 
postaci, podczas przerożnych sytuacyj! Za 
chwilę jednak stary, poczciwy bakałarz 
zamienia się na emfatycznego retora, ty- 
rada z jego ust brzmi pełna zapału, w sty- 
lu przechodzącym realną granicę, efekto- 
wny komunał bierze górę nad prawdą... 
Ale za chwilę deklamator nagłym, jaskra- 
wym. spadkiem przerzuca się znowu do po- 


tocznej gawędy. Jestto efektowne, czasem 
olśniewające, ale czysto — aktorakie, 
Gdy w Gabryel artysta zdaje się na wo- 
lę retorycznego zapędu, wtedy jest w swo- 
im żywiole, bo odtwarza stył deklamacyj- 
ny owego pół klasycznego Jusłe mikeun, 
jaki cechuje dawniejsze płody twórcy 
Syna Giboyera. Ale w takim obrazku po- 
etycznym, jak Złośy Gringoire, powstaje 
z tego, powodu niezapełniona luka pomię- 
dzy momentami poetycznego marzenia 
i wieszczego zapału a scenami potocznego 


‘nastroju. 


Ten kontrast zasadniczy cechuje gló- 
wnie szkolę gry francuskiej w porówna- 
niu z naszą metodą, która może śmiało 
wytrzymać porównanie. 

Z gry innych artystów. pomiędzy któ- 

rymi wyróżnić należy pierwszorzędną 
w szerokim stylu aktorkę, panią Favart, 
oraz dobrego komika w niższym gatunku 
pana Dieudonné, można wogóle wynieść 
to przekonanie, że szkoła francuska celuje 
błyskotliwą werwą, poludniową finezyą, 
że jest olśniewającą, nerwową, pomimo 
formuł i banalności widocznych u aktorów 
drugorzędnych. Pod względem techni- 
cznym, aktorowie francuscy celują wy- 
borną dykcyą, której szczególnym mi- 
strzem jest sam Cocquelin. W jego ustach 
każde słowo nabiera dziwnej precyzyi, tok 
mowy płynie nieprzerwanym strumieniem, 
migotliwą falą, ajednak każdy odcień 
zaznaczony tu wybitnie, każdy wyraz po- 
stawiony właściwie i wyraziście. Mimo 
poprawności, dykcya ta ani na chwilę nie 
jest wymęczoną lub manierowaną. 
„ U nas śród ogółu artystów sztuka pięk- 
nego mówienia stoi daleko niżej. Ton gry 
jest może mniej gorący, mniej błyskotliwy, 
temperament przeciętny, niema tej nerwo- 
wej siły, którą zastępuje głębia uczucia 
i bezpośredniego przejęcia się rolą. Ale 
pod względem jednolitości zasadniczej w od- 
daniu charakterów, pod względem wy- 
trzymania precyzyi i jasności rysunku, 
dążenia do nieposzlakowanego tonu praw- 
dy, nasza szkoła aktorska stoi niewątpli- 
wie wyżej. Scena miejscowa mogła tylko 
z przedstawień francuskich brać przykład 
wielkiej harmonii w całości wykonania, 
a niektórzy artyści mogliby się nauczyć, 
że elegancya niekoniecznie potrzebuje być 
wyszukaną i że salonowość prawdziwa nie 
polega na wycedzonej ogładzie, ale może 
mieć nawet trochę wyzwolonej, byle dy- 
styngowanej swobody, gdyż dobry ton nie 
jest jednoznacznym z wykrochmaloną: 
sztywnością. 

W dziedzinie sztuki oryginalnej bardzo 
miłe zjawisko stanowi obrazek pani Mel- 
łerowej Sdradzję, który jest zresztą wi- 
docznym produktem obecnych stosunków 
społecznych. Autorka przedstawiła ten 
widok nędzy biednej rodziny ziemiańskiej, 
która wobec zmiany stosunków ekonomi- 
cznych nie mogła utrzymać swego dobro- 
bytu i musiała się chwycić wyrobnej, cięż- 
kiej pracy. Taki to los rozbitków, których 
często nagłe zmiany losu rzucą na bruk 
miejski —bezradnych i znękanych. Jedni 
z nich marnieją lub stają się pasorzytami, 
drudzy prowadzą gorzkie życie nędzarzów, 
nie mając zasobów do walki z losem w no- 
wych warunkach. W mieszkaniu biednej 
rodziny zjawia się pan Jacenty, dawny 
sąsiad, aby się dopomnieć o stare długi. 
Może on zrujnować i zniszczyć ostatecznie 
biednych ludzi, ale widok nędzy i cichej 
pracy rozbraja jego samolubstwo. Wszedł 
w próg biedaków jako groźny prześladow- 
ca, wychodzi jako dobroczyńca i przyja- 
ciel. 

W obrazku tym autorka świadomie 
przeprowadziła kontrast _ samolubstwa 
opływającego w dostatki, oraz biedy, któ- 
ra walczy z pierwszemi potrzebami życia. 
Czynnikiem łagodzącym tę sprzeczność 
jest głębokie, szlachetne uczucie litości, 
która brata bogatszego z nędzarzami. 
W tym prostym, bardzo udatnym utworze 


pani M. umiała z artystycznem skupie- 
niem przeprowadzić we wszystkich szcze- 
gółach zasadniczą jego intencyę. Prawda 
charakterystyki, bardzo dobre wystudyo- 
wanie szczegółów, ciepło i żywość kolory- 
tu, niepretensyonalna prostota styln—ce- 
chują ten obrazek prawdziwie swojski, 
bardzo dobrze odczuty, chwytający za ser- 
se a jednak wolny od syntementalizmu, 
ożywiony kilkoma błyskami głębszego ko- 
mizmu. Główną jego rolę grał p. Ostrow- 
ski jędrnie i ciepło, z brawurą i pomysło- 
wością, a w drugoplanowych postaciach p, 
Galasiewicz i Waliszewski odznaczyli 
właściwie intencye autorki. 

Zawierusze jednoaktówej komedyi p. 
Koziebrodzkiego pismo nasze poświęciło 
niedawno wzmiankę w ocenie całego zbio- 
ru prac jej autora, Przedstawienie sceni- 
czne tej wytwornej komedyjki nie daje 
wątku do bliższych uwag. Zaznaczamy 
tylko, że pannie Czaki i pani Lebrun, pa- 
nom, Wolskiemu i Prażmowskiemu, autor 
w duchu swej maniery winien za grę w je- 
go sztuce grzeczne: 7er çi. 

OWC 


LIBERUM VETO. 


Taniec giełdy na mogile Gambetty. — Jej obyczaje, — 


Obcieranie łez kurs-zetlem. — Giełdowe serce p. WŁ. 
Mickiewicza. — Próbki jego mowy pogrzebowej. — 
Ojciec i syn: — Nawet Zorza. — W czem ratunek dla 


Francyi. — Jak się u nas lud kształci. — Nadzieja do- 

czekania się rodzimego Cassagnaca. — Zacna obywaś 

telka. — Jej ofiarność. — Co nas zachwyca. — P. Ot- 

ton Hausner w niemieckim stroju. — Zbyteczna faty- 
ga w interesie Mickiewicza. 


„Wiadomość o zgonie Gambetty giełda 
paryska przyjęła zwyżką.* To także swoje- 
go rodzaju owacya! Jeżeli zaś wam takie 
„podskoczenie* papierów Franeyi wobec 
trumny wielkiego jej obywatela wydaje 
się dziwnem lub — co gorsza — wstręt- 
nem, to nie zapominajcie, że podczas gdy 
my poruszamy głową z jednej strony ku 
drugiej przecząc, turey czynią to samo — 
twierdząc. „Czy podobna — pyta Spen- 
cer — otrzymać poważną odpowiedź od 
damy, która sądzi, że musisz być bardzo 
głupim, skoro prowadzisz ją do obiadu nie 
za właściwą rękę?* Giełda jest wielką, 
damą, która ma swoje niezależne od zdro- 
wego rozsądku i uczuć obyczaje. ona nie- 
raz śmieje się, gdy wszyscy płaczą, lub 
płacze, gdy wszyscy się śmieją. Gambetta 
umarł — umarła energia, bohaterstwo, 
zapał, talent polityczny — jak tu niema 
„podskoczyć“ renta francuska, która z tych 
źródeł zysków nie ciągnie! Może niejeden 
bankier paryski stanął nad grobem zna- 
komitego patryoty i zapłakał, ale zaraz 
otarł sobie oczy kurs-zetlem i uśmiechnął 
się radośnie, przypomniawszy sobie bliski 
termin wygranej — na zwyżkę. Słyszę 
w twej piersi, czytelniku, rwący się wy- 
krzyk: czy warto kochać ludzi, któ- 
rzy śmierć umarłych bohaterów czczą 
weselem? Uspokój się: naprzód nie ca- 
ły świat jest giełdą i na mogiłach pod- 
skaknje, a powtóre nikt nie zostaje wiel- 
kim dlatego jedynie, ażeby po nim pła- 
kano... 

Czy p. Wł. Mickiewicz z Paryża jest fi- 
nansistą, nic wiem, ale to pewna, że napi- 
sał taką korespondencyę o zgonie Gam- 
betty w Kuryerze Warszawskim, jak by 
miał serce gieldowe. Mąż ten wielkiego 
nazwiska a niewielkiego umysłu tak wyro- 
kuje: .,Dziś Gambetta zapelnia sobą jeszcze 
łamy pism europejskich — Jæźro może (do- 
tąd wróżba się nie sprawdziła) nazwissko 
jego otoczy głuche milczenie (1)... Przezna- 
czenie było Żas£kawenz, zabierając go ze 
świata.. Umarł w chwili, gdy stał się po- 
dobnym do pomarańczy, z której los 
wszystek sok wycisnął... Zgasł w porę dla 
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siebie i d/a kraju swego. O uczen nie miał 
wyrobionego zdania, nie wiele gruntowne- 
go ukształcenia i prawie żadzych zasad... 
Jego doktryna oportunizmu postawiła fra- 
zes: czyń, czego wymaga Źwójzzćeres iniech 
się dzieje to, co dla ciebie będzie korzy- 
stnem.'* Może przynajmniej był wymo- 
wnym? Gdzie tam! „Zbiór jego mów zdra- 
dza ssiezwykie zemiystowe ubóstwo.“ I tego to 
głupca, szalbierza, egoistę, człowieka bez 
zasad milion paryżan odprowadziło do 
grobu, cała Francya żałuje a cała Europa 
od trzech tygodni z najrozmaitszych stron 
oświetla! (o za szaleńcy! Jedno kogucie 
piórko polskie bez trudu ucięło głowę ol- 
brzymowi! Niech mi jednak wolno będzie 
wobec tego wyroku wyspowiadać się z ta- 
jemnej myśli. Gdyby go wydał Adam Mi- 
kiewicz, rzekłbym: ten orzeł wzniesiony 
wysoko, może on lepiej widzi, kto naziemi 
wielkim. Ale ponieważ tak sądzi p. Wia- 
dysław Mickiewicz, wołam z Szekspirem: 


Tyś to ten zając, co według przysłowia, 
Ma męstwo targać zdechłe lwy za brodę. 


Zając taki znalazł się również w kapu- 
ście Zorzy, Ijej „zdaje stę, że Francya 
mie wiele straciła najego wczesnym zgonie.“ 
Już to pozostawcie, szanowne gryzonie, 
samej Francyi sąd o tem, co dla niej jest 
Btratą, a co zyskiem. Gdyby ona was słu- 
chała, musiałaby przyjść do wniosku, że 
zginie, jeśli Kzryey Warszawskt nie będzie 
pisywał dla niej „szczytów“ a Zorza opo- 
wiadała ludowi „co słychać nowego.“ Na 
nieszczęście lud francuski nie zasmakował- 
by w tej naszej lemieszce, sam oceniłby, 
że nie przedmiotem jego lekceważenia, ale 
czci winni być ludzie, którzy krajowi po- 
święcili swe życie. Nasz chłop ciemny (dla 
Zorzy tem lepiej) nie rozeznaje wartości 
charakterów, uwierzy. że ów Gambetta, 
którego śmierć „drągiem (!) kosy zwaliła,* 
dla zarobku puszezał się balonem i skut- 
kiem tego umarł „bardzo zbogacony.* Ta- 
ki sens moralny z wypadków bieżących 
wyciągają nasze pisma dla ludu! Dziwi 
mnie tylko, czemu Zorza nie dodała, że 
Gambetta niegodziwie podtrzymywał słu- 
żebności, gdyż będąc studentem, wyjeżdżał 
za Paryż na majówki i kładł się na dwor- 
skiej trawie. 

Jak śpiowaczki, które zdarłszy gardła 
w podróżach po Europie, przyjeżdżają nas 
zachwycać głosem dartego perkalu i gro- 
madzą wielbicieli, tak samo pewne ideje, 
przed któremi już cały świat uszy sobie 
zatyka, w nas znajdują swych wyznawców. 
Dowodem kilka petardek, które po śmier- 
ci Gambetty pękły na cześć bonaparty- 
zmu. Jeżeli komedyant, tchórz, kuglarz, 
sprawca hańby i klęski wielkiego narodu, 
słowem lis złapany w żelaza pod Sedanem, 
doczekał się apoteozy w Warszawie 1883., 
to wolno mi wróżyć, że kiedy we Francyi 
wymrą ostatnie gałązki „Lulów* i „Plon- 
plonów,“ u nas narodzi się jeszcze — Cas- 
sagnac. Natomiast Gambetta nie zasłuży 
sobie na powszechne uznanie prędzej, aż 
jego zasady będą przekonaniem najfana- 
tyczniejszego 7 abbé a wydadzą się zaco- 
fanemi nawet w Przytulisku. 

Niewiele brakło, ażeby zacna Tekla 
Rapacka, która hojną ręką rozsypała za- 
pomogi dla rozmaitych instytucyj naszego 
miasta i która przed kilku dniami spoczę- 
ła w grobie, nie powiozła z sobą na sąd 
ostateczny czarnych gałek. Zbawiło ją 
kilkadziesiąt tysięcy rubli, ofiarowane dla 
kościoła na Koszykach. Gdy kiedyś zwró- 
ciłem uwagę na prawdziwie obywatełski 
charakter tej wyjątkowo rozumnej i do- 
broczynnej kobiety, która zamiast trady- 
cyjnym pędem napełniać szkatuły ducho- 
wne, obdarowała ważne potrzeby społe- 
czne, wsparła instytucye rzeczywistego 
użytku, wybuchnął gniewem Przegląd Ka- 
żolicki, którego myśl kołysze się w błogich 
wspomnieniach o sowitych dla księży za- 
pisach. Jakoż wkrótce dzienniki z głębokiem 
zadowoleniem doniosły, że „zacna matrona 


nie zapomniała o Bogu“ — jak gdyby 
Bóg pieniężnej zapomogi potrzebował. Nie 
myślę tu bynajmniej korygować zacnej 
woli, cheę tylko zaznaczyć ponownie, że 
główna uwaga Rapckiej padla na nieza- 
możną młodzież i klasy pracujące, na te 
żywioły, które uczuciom szlachetnej oby- 
watelki głównie się polecały. Cześć jej po- 
piołom. 

Co nas czasem zachwyca — żadna logika 
przewidzieć niezdolna. Tak np. po wielu 
pismach obiegła radosna wiadomość, że p. 
Otton Hausner zamieścił w Wiener Allg. 
Żetłung rozbiór przekładu Paza Tadeusza. 
Szanowny poseł galicyjski w Radzie pań- 
stwa przemawia po niemiecku z konieczno- 
ści a w literaturze pisze po niemiecku z do- 
brej woli. Pojmujemy korzyść z używania 
powszechnie zrozumiałego języka w kwe- 
styach praktycznych lub ściśle naukowych; 
pojmujemy, gdy Chałubiński wyniki swych 
badań botanicznych ogłasza po łacinie, a 
Baudouin de Courtenay zamieszeza rozpra- 
wy lingwistyczne wwydawnictwach niemie- 
ekich: oni chcą przemówić do uczonych 
całej Europy. Ale jakie mają znaczenie, 
a przynajmniej — z jakiego powodu tak 
nas cieszą artykuły literackie p. Hausne- 
ra w pismach niemieckich — przy jedno- 
czesnem unikaniu polskich? Może wzgląd 
na rozpowszechnienie sławy Miekiewicza? 
Ach, Szanowni panowie, Mickiewicz zbyt. 
jest wielkim, ażeby nasi krytycy w niemie- 
ckich kurtach potrzebowali go podsadzać 
na Parnas europejski. Jeżeli cudzoziemcy 
uczą się języka zulusów i maorisow dla 
poznania ich pieśni, to doprawdy mogą się 
nauczyć także po polsku dla poznania 
i przetłomaczenia swym rodakom Mickie- 
wicza. Jeśli zaś wiedzieć o nim nie chcą, 
to dla nich wstyd a dla nas żadna strata. 
My lepiej pracujmy dla siebie, niż mamy 
cudzą mową wysławiać Eroberung (/) Mi- 
ckiewiczs für die deutsche Literatur. Obo- 
wiązku tego nie narzucam p. Hausnerowi, 
który ma zupełne prawo zbierać wawrzy- 
ny na tem polu, które go najbardziej nęci. 
zwracam tylko uwagę, że mu się od nas- 
laur nie należy. 

Poset Prawdy. 


W PERSPEKTYWIE. 


Przymioty miłości. — Miłość unosząca się, miłość któ- 

ra przetrwa i która szuka swego. Hannibal ante por- 

tas. -— Pożar ludzi w Berdyczewie, — Samowola. -—— 
Sprostowanie cyrkulacyi. 


„Miłość cierpliwa jest, łaskawa jest, mi- 
łość nie nadyma się, nie unosi się ke gnie- 
wu, miłość wszystko przetrwa, wszystko 
przeniesie, miłość nie szuka swego itd.* 

Tak mówił jeden z moich nieletnich 
przyjaciół, wolny słuchacz przedwstępnej 
klasy „szkoły realnej VI-klasowej prywa- 
tnej męskiej.* Stróż jego małej duszyczki 
kazał mu się nauczyć na pamięć traktatu 
„O szesnastu przymiotach miłości.“ Osta- 
tnie ogniwa tego długiego łańcucha mu- 
siały posiadać własności chrzanu: mały 
teolog bowiem, doszedlszy do nich, płakał 
rzewnemi łzami, złorzecząc swojej pamięci 
i „dużemu teologowi,* który skazywał ją 
na tortury. Nienawiść dziecka do pasterza 
nie miała wprawdzie szesnastu przymio- 
tów, lecz posiadała jedną ważną zaletę — 
SZCZETOŚĆ. 

W tej samej chwili, kiedy w młodem 
serduszku rodziły się błogie skutki nauki 
o miłości, ja w sąsiednim pokoju zabiera- 
lem się dopisania „Perspektywy.“ Patrząc 
po szerokim świecie, zapragnąlem przeko- 
nać się, czy naprawdę miłość jest taką, za 
jaką uchodziła w oczach mego przyjaciela. 
Dostrzegłem naprzód, że miłość z4zosz stę 
ku gmewu. Taką przynajmniej jest goszyńć- 
ska. Pewien pasterz z okolice Gostynia ma 


ten chwalebny zwyczaj, że... 
pokój! 

Błędnem jest również przypuszczenie, że 
„miłość wszystko przetrwa.* My przecie 
tak kochamy naszego Adama, a jednak 
składki na jego pomnik przetrwają chyba 
i naszą miłość i uczucia następnego poko- 
lenia, któremu tego pomnika pewno nie 
zbuduje. Tak przynajmniej wnioskować 
można z ciągłych nawoływań prasy, rozle- 
gających się, jako głos wołającego—nu nas. 


ch, dajmy 


Najbardziej nie mogę się zgodzić z ma- 
łym teologiem na to, że „miłość nie szuka 
swego.“ Każdy strażak w kuchni mógłby 
temu zaprzeczyć, ale ja posiadam jeszcze 
poważniejsze argumenty na niekorzyść 
owego nieszukania. Nasi nadsekwańscy 
przyjaciele kochają nas bardzo. Wiedzeni 
zapewne tą miłością postanowili oni zało- 
żyć nad brzegami Wisły — na Mazowszu 
i Kujawach — aż sześć olbrzymich cu- 
krowni. Ziemianie mazowiecko-kujawscy, 
ktorzy będą im dostarczali buraków, za 
słodki swój owoc otrzymają od francuzów 
nietylko dobrą zapłatę, ale i prawo ucze- 
stniczenia w czystych zyskach fabryki — 
rozumie się stosunkowo do wartości do- 
starczanych materyałów surowych. Będzie 
to „nowość,* która, choć jej nie okraszą 
bengalskie ognie, zaświeci pewno milionem 
świeczek w oczach naszych domorosłych 
cukrowników. Biedni! tak dużo mieli w so- 
bie pierwiastków gęsich, a jednak żadne 
gęganie nie ostrzegło ich o zdobyciu przez 
gallów słodkiego kapitolu... Z tego, com 
powiedział, widać, że francuzi umiłowali 
bardzo ziemian nadwiślańskich, ale któż 
zaprzeczy, że w tej miłości szukają oni 
swego? 

Zaledwie przebrzmiała w prasie wiado- 
mość o burzycielach spokoju ceukrowników, 
gdy oto rozlega się nowy okrzyk trwogi 
Hannibal ante portas! Fatalny goniec przy- 
leciał z rynków zbożowych Ameryki i Au- 
stralii i zatrzymał się najprzód na szpaltach 
Gazety Warszawskiej, Tak jest, Hannibal 
przed wrotami! albo mówiąc po polsku — 
bieda za pasem! Naszej produkcji rolnej 
grozi straszliwa konkurencya: zboże ame- 
rykańsko-australskie wkrótce zaleje albo 
raczej zasypie wszystkie rynki Europy. 
Ziemianie nasi na gwałb zaczną się bary- 
kadować w swoich Wólkach przed gro- 
żnym nieprzyjacielem. Obawiam się tylko, 
aby podparłszy stare wrota starym kol- 
kiem niezaradności, nie wyszli z poza nich 
sami z... torbami. Jak się tu ratowac? Ga- 
zeta-staruszka radzi szukać ocalenia w ho- 
dowli poprawnych ras bydła, co ze wzglę- 
du na wzrastające ceny mięsa i nabiału 
może dać w przyszłości obfite zyski, Bar- 
dzo słusznie. Nasze ojczyste woły i barany 
posiadały dotychczas tę tylko zaletę, że się 
dawaly zarzynać bez oporu (czasem tylko 
jakiś wół nieborak ryknął żalośnie, ogląda- 
jąc się na starą obórkę), ale innych przy- 
miotów nie miały: mięso dostajemy naj- 
częściej stare i twarde. Tylko niemiec — 
wygłodzony na kartofiach i cebuli — to 
tam jakiegoś smaku w tym jadle dopatrzył: 
„Sist gut!“ — powiada zacny kulturtra- 
ger — obora także „ist gutl.* 

Cóż u licha! na samą myśl o cebuli łza 
mi się w oku kręci!.. Nie, ja nie mogę mó- 
wić bez wzruszenia o zarzynianiu —nawet 
bydła. 

Nie mogę również bez żalu myśleć o ka- 
tastrofie w cyrku berdyczowskim. Podczas 
przedstawienia przed kilku dniami wy- 
buchł tam pożar i znowu trzysta dusz ludz- 
kich znalazło oswobodzenie z więzów cia- 
la... Bardzo szczegółowy opis wypadku dla 
Kuryera Warszawskiego sporządził, jak się 
zdaje, sam Wiktor Hugo: tak przynaj- 
mniej można wnosić z urywanego stylu, 
który przypomina: Rok dziewzęćdziesiąty 
trzeci... Mniejsza o styl, ale widać, że do- 
brodziejstwo końskiej cywilizacyi musi 
ludzkość okupywać wielkiemi ofiarami. 
Czytelnicy, sieroty chcą jeść — pomóżcie. 


Ogromną teź ofiarą zdrowia i spokoju 
okupić musiała jedna z mieszkanek powia- 
tu łęczyckiego swojąnaiwną wiarę w spra- 
wiedliwość ludzką. Zapłaciwszy z góry za 
lokal pewnemu ziemianinowi, u którego 
mążjej był gorzelanym, żylasobie kobiecina 
z dziećmi, myśląc naiwnie, że wielmożny 
dziedzic będzie jej według zobowiązania 
przysyłał ordynaryę i płacił prowizyę od 
małego kapitaliku, który raczył był od 
sługi swegopożyczyć. Stało się jednak ina- 
czej: ani kapitaliku, ani prowizyi, ani or- 
dynaryi widać nie było. Cierpliwa loka- 
torka z pokorą wielką przypominała się 
pamięci pana, lecz nietylko pożądanego 
nie odniosła skutku. ale zagrożono jej 
wyrzuceniem z mieszkania. My, panie do- 
brodzieju, lada chamowi w kaszy się zjeść 
nie damy. Więc nic też dziwnego, że gro- 
źba stała się wkrótce czynem. Przed skro- 
mny domek zajechuło czworo sani, ludzie 
dworscy wyrzucili wszystkie sprzęty nie- 
pokornej sługi, nie wyłączając nawet... 
okien i drzwi jej mieszkania. Trzeba je- 
dnak być sprawiedliwym, nieszczęście to 
nie spadło na insurgentkę niespodziewanie: 
była ona uprzedzoną przez pana za pośre- 
dnictwem proboszcza, iż, jeżeli w ciągu 24 
godzin mieszkania nie opuści, to zostanie 
zeń wyrzucona przemocą. Skoro więc 
przez tak długi czas nie mogła, czy nie 
chciała zgodzić się na wybijanie własnych 
okien i skoro przez całą dobę nie potrafiła 
urządzić sobie bodaj lepianki ze śniegu, 
to niechże teraz siebie a nie innych obwi- 
nia. Całą tę sprawę oddano w opiekę są- 
dowi gminnemu w Poręczynie. Sąd—cho- 
ciaż złożony z dwóch trzecich -z „większej 
własności *— potrafił jednak ocenić należy- 
cie bohaterstwo dziedzica wobec grożącej 
mu chorej kobiety i wynagrodził go — 
trzema miesiącami więzienia. Obdarowa- 
ny —zadawalniając się zapewne tylko sze- 
roką sławą „pogromcy niepokornych“ — 
zapragnął uwolnić się od podarunku sę- 
dziów za pomocą apelacyi do Zjazdu. Jak 
to dobrze, że teraz mamy zimę: niefortun- 
na lokatorka, w oczekiwaniu błogich skut- 
ków apelacyi, będzie mogła wprawić so- 
bie choć szyby lodowe, z pożywieniem jej 
tylko może być trochę gorzej... *). 

Co prawda, to sądy gminne nie są znów 
tak wielką powagą, aby ich wyroki miano 
wykonywać natychmiast. Dla tego też nie 
należy się dziwić, że np. w gminie Firlej, 
w powiecie lubartowskim, około 300 wy- 
roków sądu oczekuje na wyegzekwowanie. 
i Jeżeli cały powiat jest równie szczęśliwy. 
| to, jak słusznie oblicza (razeża Lubelska — 
| teraz 5400 spraw leży sobie spokojnie pod 

suknem, 
Szczęśliwy jestem, że o tych wszystkich 
faktach wiem z wiarogodnego źródła. Zu- 
pełnie inaczej się dzieje, kiedy człowiek 
znajdzie się wobec dwóch wiurogodnych 
źródeł, z których każde zzaczej załamuje 
promienie prawdy. W tem przykrem po- 
łożeniu jestem właśnie teraz. Z jednej 
krynicy zaczerpnąłem do zaprzeszłej mo- 
jej pogadanki wiadomość o „cyrkulacyi 
dziewcząt* uwolnionych z więzienia; tym- 
czasem druga każe mi wierzyć, że owe 
istoty cyrkulują inaczej. 
| Okazuje się tedy, że uwolnione z wię- 

zienia dziewczęta nie są posyłane do žabu- 
| sta na wieś, jak do słacyż wmoralniającej, 
lecz opiekunki wyszukują dla nich służby 
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po dworach wiejskich i tam je lokują: 
okazuje się nakoniec. że delikwentka, któ- 
ra na biednego proboszcza ściągnęła nie- 
zadowolenie mego pierwszego „źródła,“ 
była i jest niepoprawioną złodziejką, któ- 
ra, okradłszy swego pana, uciekła do 
Warszawy. Jak tam było z ową reko- 
mendacyą w izbie czeladnej, tego nie 
wiem, bom nie był obecny, a dru- 
gie źródło moje nic mi o tem nie mówi. 


*) Rzecz ciekawa, czy p. Prądzyński nie jest kuzy- 
nem autora książki „O prawach śośzeży.* 


| Że też są amatorowie, mający czas na 
zmyślanie aktów oskarżenia przeciwko 
temu właśnie stanowi, który sam z taką 
skwapliwością okazuje swe plamy i wa- 
dy w ognisku mojej perspektywy. 
Maryan Bohusz. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Warszawa, d. 18 stycznia. 


Z pomiędzy wypadków ubiegłego tygo- 
dnia najgodniejszem zaznaczenia jest nie- 
wątpliwie wystąpienie księcia Hieronima 
Napoleona Bonaparte, uwiadamiającego 
francuzów, że „nie zrzekł się swych praw.* 
Odnośny manifest, wymierzony przeciw 
Respublice, rozlepiony został naulicach, za 
co jego autor powędrował do kozy. Do pre- 
tendenta wzięto się energicznie! 

Znów wiec Bismark ręce zaciera, a na- 
wet snują mu się po głowie wojownicze 
plany. Każą się tego domyślać wieści o dy- 
zlokacyi wojsk w Gdańsku do Osterode 
i Allenstein i z Metzu do Prus wschodnich, 
oraz oświadczenie ministra wojny Kame- 
kego w komisyi budżetowej, że jakkolwiek 
zarząd wojskowy nie myśli wcale o po- 
większeniu artyleryi, tojednak sfery kom- 
petentne domagają się tego. 

Do kwestyi egipskiej i pozycyi, jakie 
w niej zajmuje Anglia, doskonale zastoso- 
waó się daje pewnik „szczęśliwy, kto dzie- 
rży.* Rozesłany przez nią okólnik dyplo- 
matyczny pisany jest w tonie najbardziej 
stanowczym i widocznie wszystko w tej 
mierze czyni zależnem od uznania synów 
Albionu. Obrażona tem Francya objawiła 
chęć zwołania konferencyi europejskiej 
dla rozwiązania kwestyi, co nawet przy- 
rzekła sama Anglia, przystępując do in- 
terwencyi w Egipcie; obecnie jednak kon- 
ferencya taka już nie jest jej na rękę, 
więc John Bull protestuje i udaje, że za- 
pomniał o swem przyrzeczeniu. 

Zebranie narady w kwestyi dunajskiej, 
która miała się odbyć w Londynie w po- 
łowie bieżącego miesiąca, zostało odroczo- 
nem, prawdopodobnie z powodu choroby 
Gladstona, o którego wyjeździe do Cannes 
przynoszą wiadomość ostatnie depesze. 

Nakoniec komar rozdęty do wielkości 
wołu: grubemi czcionkami wydrukowano 
wiadomość, że kościół jezuicki we Lwowie 
z nieznanych powodów został zamknięty. 
Jakiekolwiek są powody, fakt sam pozo- 
staje drobnym. 

Proces anarchistów w Lyonie zbliża się 
ku końcowi; w Irlandyi spiski j aresztowa- 
nia są na porządku dzienym; Murcyę na- 
wiedziło trzęsienie ziemi; Turcya organi- 
zuje się i zbroi, a „naród myślicieli* po- 
między innemi poważnie zastanawia się 
nad faktem, że — Bismark zapuścił brodę. 

Cn. 


CUDZE GLOSY. 


Wniosek socyalistów. Sejm niemiecki 
ożywił się w d. 11 b. m. niezwykle cieka- 
wemi obradami nad wnioskiem Lieb- 
knechta, zmierzającym do zniesienia wy- 
jątkowych ustaw w Niemczech. Uzasadnia- 
jąc żądanie swoje, oświadczył poseł, że par- 
tya, do której należy, zajęła stanowisko 
ogólne i dlatego domaga się zniesienia 
wszystkich ustaw wyjątkowych, a nie tyl- 
ko przeciw socyalistom. Następnie rzekł 
o ostatniej: 

„Środków prewencyjnych , jakich przeciw 
nam użyte, rząd nie potrafi dostatecznie usprawiedli- 
wić. Nie odniosły one zresztą pożądanego skutku. 

< Chciano przez ustawę socyalistyczną sparaliżować: 


agitacyę i działanie naszego stronnictwa. Próba się 
jednak nie udała, bo właśnie w okolicach, gdzie pra- 
wo najenergiczniej wykonywano, np. w Hamburgu, 
Lipsku, Berlinie, stronnietwo nasze znakomicie pro- 
speruje.  Powiadacie, że stanęliśmy na stanowi- 
sku nielegalnem. Prawda — ale dla tego tyl- 
ko, żeście sami z pod nóg naszych podstawę 
prawną usunęli. Gdyby nam nie przeszkadzano, cu- 
dów umielibyśmy dokazać. Nie zbywa nam na sile 
produkcyjnej, najlepszym tego dowodem silna orga- 
nizacya w sferach roboczych, która mimo gwałtowne- 
go nacisku znakomicie się rozwija. Nie chcemy prze- 
cież tylko burzyć i niszezyć: zadaniem naszem jest za- 
prowadzić porządek organiczny w społeczeństwie, ale 
ma podstawie koniecznych praw natury. Socyalizm 
usiłował wszelkimi sposobami rozwiązać ostatecznie 
kwestyę robotniczą. Niestety, zburzyliście pracę na- 
szą a na gruzach stawianego przez nas gmachu bu- 
dujecie teraz porządek, tak jak wy go pojmujecie. 
Daremna to praca! Wszakże chcąc wydać w sprawie 
robotniczej ustawy praktyczne i dobre. oprzeć je mu- 
sicie na gruncie przez nas przygotowanym i rozpo- 
cząć od tego, do czego my dążymy.* 

Następnie krytykował mówca postępo- 
wanie rządu z wziętymi pod dozór policyj- 
ny, sądząc, że wyroki tego rodzaju wyko- 
nywać należało z wszelką oględnością tu- 
dzież z uwzględnieniem stanowiska i po- 
trzeb osób wyrokiem dotkniętych. Działo 
się zaś inaczej. Policya wchodziła do war- 
sztatów i fabryk a rzucenie przez nią po- 
dejrzenia na robotnika wystarczało czę- 
stokroć najzupełniej, aby pozbawiony zo- 
stał miejsca a tem samem i zarobku. Wy- 
kazuje dalej mówca, że zmyślano chybio- 
ne niby to zamachy (np. na życie cesarza 
w Dreznie), aby upozorować środki repre- 
syjne. Polemizując wreszcie z pastorem 
Stóckerem, który twierdzi, że stronnictwo 
socyalistyczne w Niemczech dąży do re- 
wolucyi, tak kończy swe przemówienie: 

„Rząd ma środki po temu, aby przez rozsądne re- 
formy w zarodku zaraz przytłumić zacheianki rewo- 
Tucyjne. Jeżeli zaś prędzej czy później wybuchnie 
w Niemczech rewolueya, natenczas wina jej spadnie 
na rząd i na stronnietwo, które się znim solidaryzuje.'* 

Gorąca wywiązała sią po tem przemó- 
wieniu dyskusya. Przywódca katolików 
niemieckich wystąpił przeciw solidaryzo- 
waniu sprawy socyalistów z kościelną, żą- 
dając, aby głosowano nad każdym wnio- 
skiem z osobna. Richter zaś (postępowiec) 
oświadczyłby się za zniesieniem ustawy s0- 
cyalistyeznej, gdyby z wniosku Liebknech- 
ta usunięty został punkt o prawach majo- 
wych. Chcieli tym sposobem socyaliści po- 
zyskać głosy centrum, ale kombinowali 
fałszywie, utracili bowiem przez to inne, 
Alzaci oświadczyli się przeciw, polacy zaś 
za wnioskiem, poczem dyskusyę zamknięto. 
- Stanowisko Koła polskiego wobec wnio- 
sku Liebknechta tak usprawiedliwił poseł 
Magdziński podczas obrad parlamentu d. 
11 b. m.: 

„Głosowaliśmy (dawniej) przeciw ustawie 0 Socya- 
listach z r. 1878, tak jak głosowaliśmy swego czasu 
przeciw ustawie, dotyczącej Towarzystwa Jezusowe- 
go zr. 1872. Występowaliśmy dalej przeciw ustawie, 
zapobiegającej nieprawnemu wykonywaniu, urzędów 
kościelnych (1874), przeciw $. 130 niemieckiego kod. 
karn. (t. z. „Kanzelparagraph'), przeciw prawom dla 
Alzacji i Lotaryngii, wreszcie przeciw t. z. „Dieta- 
turparagraph* z r. 1879. Jako polacy nie wyrzecze- 
my się też nigdy zasady głosowania przeciw usta- 
wom wyjątkowym i zawsze występować będziemy 
w obronie równości wobec prawa. Jak więc wówczas 
występowaliśmy przeciw poszczególnym ustawom, 
tak też t dzisiaj oświadczamy się za wnioskiem, 
zmierzającym do ich zniesienia, uie zważając na to, 
czy wniosek ten formalnie jest słusznym i bez wzglę- 
nu na to, jaka go partya tej wys. Izby postawiła. 

Odwołanie. Podając za Czasem zwierzenia 
jakiejś „znakomitości“ węgierskiej, wyja- 
wiające opinię hr. Kalnoky'ego codo przy- 
mierza Austryi z obcemi mocarstwami 
i zdradzające rzekomą jego niechęć ku po- 
lakom, wyraziliśmy odrazu powątpiewa- 


b 


nie o prawdziwości zawartych w tym ko- | 


munikacie mniemań. Stwierdza to sam 
Czas, który zwolniał już w opozycyi prze- 
ciwko kierownikowi austryackich spraw 
zewnętrznych, najzupełniej odwołując 
wszystkie hr. Kalnoky'emu poczynione za- 
rzuty. Zaprzeczenie nadeszło z Wiednia. 


Czeski klub w Pradze zwołał w tych 
dniach członków swoich na walne zgro- 
madzenie. Między innymi przemawiał tak- 
że jego przewodniczący, poseł do Rady 
państwa, Zeithammer. Z mowy tej, od- 
zwierciedlającej zapatrywania starocze- 
chów na obecną sytuacyę, wyjmujemy 
zdań kilka. 

„Wielkie narody mogą sobie pozwalać na utrzy- 
mywanie wzajemnie zwałezających się stronnietw. 
My czesi, przeciwnie, zmuszeni jesteśmy wszelkiemi 
siłami starać się, aby cały naród tej samej trzymał 
się polityki, którą klub reprezentuje. Rozstrzelenie sił 
przyprawić nas może o zgubę. Z całą konsekwencyą 
iść musimy krok za krokiem w wytkniętym kierunku, 
dopóki przyświeca nam jeszcze nadzieja dojścia do 
celu. Dają się słyszeć zarzuty, że deputowani bardzo 
małe osiągnęli rezultaty. Atoli nie zapominajmy, że 
nie mamy ani własnego rządu, ani większości w Ra- 
dzie państwa. Toż chociaż usilnie starają się czescy 
posłowie, aby spełnione zostały słuszne wymagania 
narodu, nie można przecież wszystkiego tak spiesznie 
przeprowadzić. Rząd zaś teraźniejszy wspieramy dla 
tego, że zasady, wygłoszone w mowie tronowej, są 
do naszych zbliżone i ponieważ przeprowadzenie ich 
zapewni nam lepsze stanowisko, niż obecne. Porzucić 
obecną większość i na własną rękę prowadzić polity- 
kę, byłoby to po prostu iŚć va Żanque. Czyż wiemy 
bowiem, jakby się względem nas zachowały inne 
stronnictwa.“ 

Tak mówią staroczesi. Zapatrywań ich 
nie podzielają jednak Narodat listy i wogó- 
le stronnictwo młodoczeskie. O ileż tam 
przecież u „starych“ nawet więcej jest 
energii, niż u „młodych* w Galicyi! Sta- 
roczesi śmiało mogliby zastąpić postępow- 
ców galicyjskich... 


KRONIKA BIEŻĄCA. 
a 


Wystawa. Od 17 do 27 maja b. r. w Petersburgu ma 
się odbyć międzynarodowa wystawa ogrodnicza, na 
którą i tutejsi ogrodnicy zaproszeni zostali nietylko 
w charakterze eksponentów, alei do grona sędziów. 
Pomiędzy ostatnimi wezwano pp. Cybulskiego, Wa- 
niaszka i prof, Aleksandrowicza. 

Uposażenia. Wedle świeżej uchwały rady zarządza- 
jacej drogi żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej, członko- 
wie dyrekcyi: pp. Sulikowski i Kozłowski pobierać 
mają po 10,000 rs. rocznej pensyi, p. Strasburger zaś 
7000 rs. 

Ato co? Kuryer Warszawski w opisie pogrzebu T. 
Rapackiej pisze; „Za trumną samą w zbitym szeregu 
kroczyli przedstawiciele wszystkich warstw naszego 
miasta z s. Z. Górskim mna csele“ Czy to także 
„szczyt?* 

Pożar cyrku w Berdyczewie, jak się okazuje, prze- 
wyższył swą okropnością katastrofę w Ringtheater. 
Już dziś skonstatowano spalenie się 300 ludzi. a wie- 
ści podnoszą tę liczbę do 500. Ogień wybuchnął z nie- 
wiadomej przyczyny. Widzowie, spostrzegłszy niebes- 
pieczeństwo, rzucilisię do dwu clasnych wyjść, otwie- 
ranych z zewnątrz i zatamowawszy sobie ucieczkę, 
częścią zginęli w tłoku, a częścią w płomieniach. Ra- 
tunek był zbyt późnym, nawet wyrąbywanie ścian bu- 
dynku nie pomogło, 

Sczególna pobudka. W jednym z departamentów we 
Francyi cała gmina przeszła na protestantyzm dla tego, 
że wierni z parafii nie mogli dłużej znieść widoku nie- 
moralnego życia proboszcza swego a biskup z Cler- 
mont innego dać im nie chciał. 

Nowy Uniwersytet. W Bilbao jezuici zakupili prze- 
strzeń gruntu obejmującą 400,000 stóp kw., na której 
ma być wystawiony uniwersytet dla 2000 alumnów. 
Biedne Bilbao! 

Niemcy. W Stanach Zjednoczonych wychodzi obec- 
nie 450 pism peryodycznych w języku niemieckim. 
Bagatelal 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 23. /[oaBoxeHo Ifeusypoto. BapuaRa, 7 flurapa 1883 r. 
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Zaproszenię. Na kongres międzynarodowy więzien- . 
ny, mający się odbyć w Rzymie 1884, zaproszony zo- 
stał WH Spasowicz. 

Wynalazek. Rząd niemiecki wydał świeżo patent na 
wynalazek przyrządu bezpieczeństwa, zapobiegającego 
przejechaniom ludzi i zwierząt przez wagony kolei 
elektrycznych i konnych. Konstrukcya przyrządu tego 
ma być bardzo prosta. 

Zmarli. W Gotha umarł dr. Joachim Marquart, któ- 
ry wspólnie z Mommsenem opracował i wydał grun- 
towne dzieło o starożytnościach. 

— W Zurychu umarł dr. Alfred Escher, jeden z naj- 
znakomitszych mężów stanu 
wą którego 
gotardzka. 


szwajcarskich, za spra- 


pomiędzy innemi doszła do skutku kolej 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


P. B, W. w Warszawie. Artykul Pański nie jest za- 
sadnym już przez to samo, że nie słynny zmarły prof. 
Feliks, ale Pawe? Niemeyer, lichy popularyzator medy- 
cyny, potępił z publicznej katedry w Berlinie doktorów 
francuskich, leczących Gambettę, Trzeba być bardzo 
lekkomyślnym, ażeby nie znając choroby dokładnie, 
stanowczo o niej sądzić, P. Niemeyer należy widocznie 
do tych Eskulapów, którym dość pokazać język w Pa- 
ryżu, aby oni zapisali receptę w Berlinie. 

P, L. w Drozdowie. Za druk zmienionego adresu pla- 
ci się kop. 20. Pierwsze numery wysłane Panu zosta- 
ły do Dorpatu, gdyż administracya sądziła, że tam Iść 
winny. Przy częstych przejazdach abonentów pomyłki 
są nieuniknione. 

Niedormyślnej, Raczej alegoryczna. 

P. Z. J. w Łukowicach. Rs. 3 otrzymaliśmy. 

P. Antoniemu W. w Warszawie. Piękny język jest 
tworem talentu i pracy. Co do ostatniej radę naszą za- 
wrzemy w dwu regułach: czytaj Pan uważnie dzieła 
klasyczne oryginalne (zwłaszcza poetów) i tłomaczone 
(nadewszystko Szekspira) i pisz Pan uważyte — z tą sa- 
mą starannością ogłoszenie o zgubionym parasolu, co 
artykuł o niezniszczalności siły. Dzienniki, nietylko 
warszawskie, ale i zagraniczne, śliczną naszą mowę 
rozsznurowały i odarły z ozdób, klasycznych więc 
kształtów w tej ich niechlujnej dziewce wcale Pan nie 
szukaj. 


OFIARY. 


Na pomnik Mickiewicza. Majewski z Tychwina rs. 5, 
Kownacka ze Swinny rs. 2, Tomasiewicz z Ostrołęki r. 1. 

Dla biednych studentów polaków w Petersburgu. Toy 
masiewlcz z Ostrołęki rs. 2 kop. 25. A 


Sprostowanie. W nr. 1 na pomnik Mickiewicza zam. 
Aleksander Brodeck, winno być; A/eksandra Brodecka. 


Ogłoszenia. 
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OGŁOSZENIA 
da wszystkich dzienników 
po cenach radakcyjnych 


przyjmują 
RAJEHMAN | FRENDLER 
te Warszatose, Senaiorska Nr. 21. 
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Biblioteka matematyczno-fizyczna, wydawana przez 
M. A. Baranieckiego z zapomogi Kasy pomocy nau- 
kowej im. Mianowskiego. Serya I. Tomy II i IM. 
Wiadomości początkowe z fizyki, S. Kram- 
sztyka. 


Kartonowane. 103 drzeworyty. Cena 30 kop. l 45 kop, 


Szan. abonentów w Warszawie i na 
prowincyi upraszamy o natychmiastowe 
doniesienie nam o każdem opóźnieniu lub 
nieodbiorze PRAWDY. Pismo nasze wy- 
syłane jest w Warszawie w sobotę i 
niedzielę każdego tygodnia, na pocztę 
zaś — w sobotę. 


Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. Świętochowski. 


